





m „za chwilę wakacje, tyle się zdarzy! Bolesne rozstania 
=> entuzjastyczne powroty, niespodziewane spotkania i po- 


żegnania na zawsze... Będą tysiące nowych wrażeń, tysią- 
ce szaleństw i porywów serca, tysiące chwil pamięt- 
nych... Czyż bylibyśmy poetami, gdybyśmy tego nie 
utrwalili? Poezja przecież karmi się wzruszeniami. Wszys- 
tko, co mocne, gorące, niezwykłe należy zaklinać w słowa. 


A zatem — poeci! Ogłaszam 


WAKACYJNY 
KONKURS POETYCKI 


Niech znajdą się w nim wier- 
sze wyrażające zachwyt, 
olśnienie, podziw — uczucia to- 
warzyszące poznaniu KOGOŚ 
lub CZEGOŚ nowego. Niech 
Wasze wiersze opisują także 
żal, smutek, tęsknotę, jakie wy- 
wołuje pożegnanie z KIMŚ lub 
CZYMŚ lubianym. 

Oto dwa bieguny przeżyć 


wakacyjnych, które Wam pod- 
suwam jako tematy konkursu: 
SPOTKANIE i ROZSTANIE. 
Piszcie! 

Na wiersze czekam od 1 lipca 
do 31 sierpnia. Liczba wierszy — 
dowolna, forma także. Na ko- 
percie _ zaznaczcie:„Konkurs 
Złotego Szerszen Czekamy 
niecierpliwie, ale... nie spiesz- 








cie się z pisaniem. Przed nami 
dwa wspaniałe miesiące. To 
mnóstwo czasu, żeby i przeżyć 
coś ważnego, i poszukać dla 
tego przeżycia najlepszych 
SŁÓW. 

Niech więc będzie pięknie 

i poetycko! 
Wasza BRZĘCZYSŁAWA 
ze Złotym Szerszeniem 





Był rybakiem, marynarzem, 
nawigatorem lotniczym, także 
dziennikarzem, tłumaczem lite- 
ratury i pisarzem. Leonid Teliga 
wpisał się jednak przede wszy- 
stkim w naszą pamięć jako 
Wielki Żeglarz. : 


- SAMOTNIE 


_WOKÓŁ ŚWIATA 


W dniu 21 stycznia 1967 roku 
wyruszył z Casablanki na jach- 
cie „Opty” w wielki samotny 
wokółziemski rejs, by go ukoń- 
czyć 30 kwietnia 1969 roku, 
również w Casablance. 

W siedemnastą rocznicę te- 


go wydarzenia, odsłonięto ta- 
blicę pamiątkową, wmurowa- 
ną w ścianę budynku przy ul. 
Marzanny w Warszawie, w któ- 
rym wielki żeglarz spędził os- 
tatnie lata swego życia. (wm) 

Fot. Mieczysław Włodarski 
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Na uroczystość przybyli uczniowie szkół 
warszawskich oraz 8 Harcerska Drużyna 
Wodna z Grodziska Mazowieckiego — 
miasta, w którym Leonid uczęszczał do 
szkoły i gdzie należał do harcerskiej dru- 
żyny żeglarskiej 


<4 Odsłonięcia tablicy dokonują (od lewej): 
Karol Teliga — bratanek Wielkiego Żegla- 
rza, Danuta Zjawińska — wieloletnia pra- 
cowniczka ZG Polskiego Związku Żegilar- 
skiego i prezes Polskiego Związku Żegla- 
skiego — Mieczysław Rakowski 





PRZYGRYWKA DO LATA 


czyli jak zorganizować parę godzin dobrej zabawy, by i duch, i ciało były ukontentowane. Szczegóły str. 5 


Fot. M. Jaworska 





+. 200 
Nie śpij! 

(PAP.) Wiele firm od lat pracuje 
nad tym, jak skutecznie zapobie- 
gać katastrofom drogowym, spo- 
wodowanym zmęczeniem kierow- 
cy. Pewna firma amerykańska wy- 
konała niedawno specjalne okula- 
ry, rejestrujące czas zamykania się 
powiek kierowcy. Jeśli powieki za- 
mykają się na dłużej niż 0,4 sekun- 
dy, rozlega się sygnał alarmowy. 





Gwizdek w szpitalu 


W wyposażeniu szpitala rzym- 
skiego San Pietro z powodu długo- 
trwałej awarii urządzeń alarmo- 
wych i braku części zamiennych 
znalazł się stary, wypróbowany 
sprzęt: gwizdki. W razie nagłej 
*potrzeby — bądź to dla przywołania 
dyżurnego lekarza, bądź pielę- 
gniarki czy salowej — miast naci- 
skać na guzik dzwonka, pacjenci 
wezwani zostali do... gwizdania. 
W przypadku cierpiących na scho- 
rzenia dróg oddechowych, po 
gwizdek sięgają ich sąsiedzi. 
Pierwsze próby z nowym sprzętem 
dały efekt mieszany: szpital trząsł 
się od gwizdów, tyle że nie wiado- 


DRUGI PO KOPERNIKU 


W styczniu 1987 r. minie 300 
rocznica śmierci jednego z najwię- 
kszych uczonych europejskich — 
Jana Heweliusza (1611 — 1687). Żył 
on i pracował w Gdańsku, gdzie 
zbudował obserwatorium. Opra- 
cował katalog położenia 1564 
gwiazd, zarejestrował i opisał wie- 
le komet. Odkrytą przez siebie jed- 
ną z konstelacji nazwał na cześć 
króla Jana Il! Sobieskiego „Tarczą 
Sobieskiego”. 

Federacja Miast Kopernikow- 


"skich przygotowuje bogaty pro- 


gram obchodów heweliuszowskiej - 
rocznicy. Główne uroczystości bę- 
dą miały miejsce w roku przy- 
szłym, ale inauguracja już się od- 
była w Grudziądzu. W mieście tym 
— poza okolicznościową wystawą 
w miejsoowym planetarium, sesją 
popularnonaukową i odczytami — 
odsłonięty zostanie obelisk ku czci 
Heweliusza. Przewidziany jest też 
plener malarski „Wszechświat w 
sztuce” oraz wiele okolicznościo- 
wych imprez w  grudziądzkich 
szkołach. 


<Q Heweliusz przy teleskopie wg sta- 
rej ryciny 





mo było, skąd one dochodzą... 


UWAGA CZYTELNICY. wócyśe”. z c terżzo Wee przepraszamy, Odcinek ten i następne 


znajdziecie w kolejnych numerach „Świata Młodych”, a więc: w najbliższą 


„Ś AKWY WŁÓCZYKIJ A” sobotę oraz wtorek (wyjątkowo!) i czwartek w przyszłym OC 








Ill Spotkanie Przyjaźni w Cottbus 
w relacjach korespondentów HSI „ŚM” 





liaspark wabi gwarem. Megafo- 

ny rozkręcone na cały regulator 
krzyczą z kilku miejsc. Muzyka zupeł- 
nie ta sama co u nas — jest więc 
i obłędnie popularna Madonna, 
i Wham, i Jennifer Rush, i wielu, 
wiełu innych wykonawców. Mło- 
dzież kiwa się miarowo w rytm 
dźwięków płynących z głośników. 
Nastroszone fryzury mieniące się 
wszystkimi kolorami tęczy, szerokie 
bluzy w olbrzymie kwiaty, wojskowe 
spodnie. „To samo” — kwituję, ma- 
jąc oczywiście na myśli nastolatko- 
wą modę Polaków. 

Ci, którzy nie tańczą, mają całą 
masę innych atrakcji w Centrum Pio- 
nierskim. Stragany nieustannie ob- 
lega kolorowy tłum. Widzę siedzące 
na krzesłach dzieciaki, które przy wy- 
datnej pomocy ... języków, usiłują 
starannie zapełniać farbą kontury 
postaci narysowanych na płócien- 
nych serwetkach. Czegóż — lub może 
raczej kogóż — tam nie ma: i świnka 
Pegi, i królik Buks, i różowa Pantera — 
słówem postacie doskonałe znane 
nam z ekranów telewizyjnych. O, 
właśnie jakaś pyzata blondyneczka 
z dumą wręcza babci swoje dzieło — 
myszkę Miki na niebiesko. Zauwa- 
żam, że malować można nie tylko na 
płótnie. Co ambitniejsi mają do dys- 
pozycji kawałki szkła i oczywiście 
specjalne farby. Granica wieku? Nie 
ma. Dlatego obok może 11-letniej 


dziewczynki malowaniem kwiatów * 


zabawia się dorosły mężczyzna. 
Oboje tak samo przejęci. Natomiast 
trochę dalej własnoręcznie można 
zrobić sobie interesujący wisiorek. 
Z zainteresowaniem śledzę manu- 





fakturowy sposób wyrobu, gdy czu- 
wająca nad tym stoiskiem dziewczy- 
na wpycha mi kawałki blaszki, zachę- 
cając bym sama spróbowała. Sypię 
więc na blaszkę czarną, sproszko- 
waną emalię, dodają trochę żółtej 
i czerwonej, tak „dla ożywienia”. 
W ten sposób przygotowany dro- 
biazg wędruje do pieca, gdzie pod 
wpływem gorąca emalia topi się 
i rozlewa, tworząc abstrakcyjne 
wzorki. Teraz wystarczy już wytrzeć 
szmatką i ... zawiesić na szyi. Wspa- 
niała sprawa, a przy tym jaka satys- 
fakcja z samodzielnego wykonania! 
Idąc dalej zainteresowani próbują 
sił w robieniu różnych części do że- 
lazka, radia, ba nawet telewizora! 
Wszystkie elementy są przygotowa- 
ne, trzeba tylko pod okiem instrukto- 
ra odpowiednio je przylutować. 
Przyznam, że tzw. złote rączki, 
zwłaszcza kiłkunastoletnie, mają do- 
skonałą zabawę. Nie co dzień prze- 
cież zdarza się widzieć radio czy tele- 
wizor „od wewnątrz”, a cóż dopiero 
wyciągać z niego swobodnie dowo|- 
ną część! Trudno sobie coś takiego 
wyobrazić w domu. Dlatego młodzi 
elektrycy ciasno opasywali te stoi- 
ska. Chętni mogli ponadto nauczyć 
się posługiwania piłą elektryczną, 
wiertarką czy lutownicą. Oczywiście 
pod bacznym okiem fachowców. 
„Konkurs” — dostrzegam napis 
nad jednym stolikiem. Podchodzę 
bliżej. Olbrzymie karty zapisane w ję- 


zyku ... rosyjskim: jego znajomość to 
nieodzowny warunek udziału w kon- 
kursie. Pytania dotyczą Związku Ra- 
dzieckiego. Spośród podanych od- 
powiedzi należy wybrać właściwą. 
Na przykład: „Ile kosztuje bilet do 
teatru” — 3 kopiejki, 53 kopiejki, 20 
kopiejek; lub. „Ile w Moskwie jest 
bibliotek?” — 40, 400, 4000? Interesu- 
jące, nieprawdaż? 

Opuszczając Centrum Pionierskie 
przechodzę obok polowego kina, 
gdzie bawią widzów „Bolek i Lolek". 
Wesołe piski, śmiechy dzieci świad- 
czą, że bajka strasznie się podoba. 
A co ciekawsze — przed ekranem sie- 


Pod okiem fachowców można było nauczyć się posługiwania piłą elektryczną 


dzą bynajmniej nie same dzieci... 

Z wolna wędruję w głąb parku, 
gdzie znajdują się stragany z ciucha- 
mi. Najmodniejsze kwiaciaste spod- 
nie, szałowe bluzy wzbudzają po- 
dziw u nastolatek, ale te ceny! Nie 
wiem, którą stać na takie butikowe 
ciuszki. Za to za 50 fenigów mogą 
pojeździć na karuzeli! Przy wejściu 
tłoczno. Tuż obok loteria. Ogromne 
stoiska zawieszone dosłownie wszy- 
stkim: pluszowymi zabawkami, arty- 
kułami spożywczymi, papierowymi 
kwiatami. Trzeba tylko strącić za jed- 
nym zamachem 6 blaszanych pu- 
szek i olbrzymi, różowy miś jest twój. 





No tak, tylko że dotąd nikomu się to 
nie udało. 

Są również strzelnice, choć praw- 
dę mówiąc cieszą się mniejszym po- 
wodzeniem. Natomiast tłumy ufają- 
cych w swe szczęśliwe gwiazdy ob- 
legają stoisko z losami. Na ziemi aż 
biało od papierków — łatwiej jest 
wyrzucić niż obejrzeć się za jakimś 
koszem. 

Okoliczny gwar, muzyka cały czas 
wydobywająca się z głośników, 
stwarzają jakąś specyficzną atmos- 
ferę ułatwiającą zawieranie znajo- 
mości. Raz po raz ktoś prosi o podpis 
na kolorowej chustce, inny proponu- 
je wspólne zdjęcie. Tylko z dogada- 
niem się są niejakie trudności, ale od 
czego mamy ręce? 

Powoli zbieram się już do opusz- 
czenia parku. 2 godziny zleciały jak 
z bicza trzasnął. Przed wyjściem do- 
strzegam olbrzymie szklane akwa- 
rium napełnione wodą, wewnątrz 
którego stoi doniczka. Co to znaczy — 
zastanawiam się, gdy wrzucony 
przez kogoś do wody pieniążek wy- 
jaśnia mi wszystko. Chodzi o to, żeby 
jeszcze raz tu powrócić. Ktoś dowci- 
pny na szybie akwarium przykleił 
polskie papierowe 10 zł. Może rze- 
czywiście tu wróci....A tymczasem 
zabierze wspomnienia kolorowe, 
nabrzmiałe muzyką i zapachem cu- 
krowej waty. 

Iwona Wochowska 
Bytom 





C= Pionierskie w Eliaspark 
to kilka straganów przygotowa- 
nych przez Domy Pionierów z Cott- 
bus i kilku okolicznych miast. Można 
wygodnie usiąść i pod okieńn fa- 
chowców w dziesięć minut samo- 
dzielnie wykonać pamiątkę z Dni 
Przyjaźni: gałgankową broszkę, wy- 
palany w drewnianej płytce obrazek 
czy też oryginalną oprawkę na lus- 
terko. Nie potrzeba szczególnych 
zdolności — wzory i szablony przygo- 
towane. Są też stoiska kulinarne; 
szczególnym powodzeniem cieszy 
się ozdabianie lukrową masą 
ogromnych piernikowych serc. 


Siadam obok dziewczyny w gra- 


natowej koszuli FDJ. Zaczynam roz- 


mowę. Nasz język jest swoistą mie- 
szanką angielsko-niemiecko-rosyj- 
sko-polską. Do tego jeszcze gesty 
i kartki z mojego notesu. 


Petra (imię mojej sąsiadki) jest 
w moim wieku. Do Cottbus przyje- 
chała z delegacją Domu Pionierów 
z Golben. Próbuje wytłumaczyć mi, 
gdzie leży jej miasto — niestety, okre- 
ślenie położenia geograficznego 
w języku zrozumiałym przez nas obie 
jest niemożliwe. Ale i na to znajduje 
się rada. Na kartce z notesu rysuję 
kontury NRD, zaznaczam Cottbus. 
Teraz już bez problemu Petra ozna- 
cza swoją miejscowość i wszystko 
jest jasne bez piątania się w gest, 
północ, wostok itp. Z kolei tą samą 
metodą tłumaczę jej gdzie leżą Kato- 
wice. 


Nasza kolej na lukrowanie pierni- 
ków. Na jednym Petra kaligrafuje 
imię „Martin”. — My boyfriend — tłu- 
maczy. 


Zajadając pierniki oglądamy stoi- 
ska przygotowane przez pionierów, 
zwiedzamy Eliaspark. Trafiamy na 
olbrzymi plac zapełniony po brzegi 
młodzieżą. Gdzieś z dala słychać 
uderzenia niemieckiej grupy rocko- 
wej. Nad tłumem góruje napis 
„rund” oraz kamery telewizyjne 
umieszczone na kilku podwyższe- 
niach. Petra wyjaśnia, iż jest to bez- 
pośrednia transmisja dła telewizji 
niemieckiej. Występują znane ze- 
społy, tym razem także polskie. (Jak 
się później okazało Kombi i Lady 
Pank). 


Nagle obydwie stajemy jak wryte 
na widok pewnego chłopaka. Wyka- 
pany George Michael: ta sama fry- 
zura, ten sam uśmiech, kolczyk i na- 
wet „choose life” na koszulce. Spo- 
glądam na Petrę, ona na mnie i jed- 
nocześnie wybuchamy śmiechem. 


— Niektóre moje koleżanki szaleją 
na jego punkcie — to chyba chciała 
powiedzieć. „Szaleją” wyraziła po- 
przez znaczące ruchy palcem wska- 
zującym w okolicy skroni. 


— Moje także — odpowiadam. 


Znowu salwa śmiechu — widać ro- 
zumiemy się doskonale. Miło jest 
spacerować po parku, wspólnie 
oglądać występujące na estradach 
zespoły, przyglądać się ludziom. 
Niestety, wolny czas Petry kończy 
się i musi już wracać do internatu. 
Wymieniamy adresy. Ciekawe tylko 
w jakim języku będziemy korespon- 
dować — tym razem na migi się nie 
uda. 


Kasia Hańska 
Katowice 


Życie artysty 
na wyjeździe 


ieoczekiwanie pojawili się 

w różnych miejscach na wystę- 
py i znów szybko znikali. Dopiero 
w niedzielę — w przeddzień końca 
pobytu w Cottbus — pod wieczór, 
gdy likwidowano już poszczególne 
estrady, udało mi się „dorwać” kil- 
koro najstarszych „słoneczniaków”. 
Na rozmowę mamy zaledwie 15 mi- 
nut — bo znowu się gdzieś spieszą. 

— Takie właśnie były te dni w Cott- 
bus: przebiegane — mówi Szymek. — 
Od wczesnych godzin rannych do 
samej nocy na nogach. Jak nie pró- 
ba, to występ. I tak w kółko. 

— A bywało — dodaje Przemek że 
odrywano nas od niedokończonych 
posiłków i w te pędy gnaliśmy na 
występy. Ile było występów? — zasta- 
nawia się — czyba pięć czy sześć. 
Najważniejszy był ten wczorajszy, 
podczas „Programu polskiego” 
w Stadthalle. 

— Dzięki temu występowi zresztą 
— chwali się Krysia — mieliśmy okazję 
poznać Majkę Jeżowską, z którą 
śpiewaliśmy dwie piosenki. Jaka 
ona jest? Wspaniała! Niespotykanie 
miła i sympatyczna, a przy tym nie- 
zmiernie dowcipna i wesoła. Serde- 
cznie nam podziękowała za wspólny 
występ, co — dodaje ciszej — nie za- 
wsze się zdarza wielkim artystom. 

— Może powiedzielibyście kilka 
słów o samym programie? — za- 
chęcam. 

— Cóż, część układów, które tutaj 
zaprezentowaliśmy — wyjaśnia Ha- 
nia — była specjalnie przygotowana 


na ten wyjazd. Nagraliśmy nawet 
kilka piosenek w języku niemieckim. 
Natomiast reszta, czyli polskie pio- 
senki, była wyjęta z „żelaznego” re- 
pertuaru „Słonecznych”'. Czy się po- 
dobaliśmy? Nie siląc się na przesad- 
ną skromność powiem, że podoba- 
liśmy się szalenie! Dawno nie pa- 
miętam tak gorących oklasków, 
śpiewania z nami co prostszych słów 
refrenu, machania kolorowymi chu- 
stkami — słowem atmosfera była do- 
skonała. . 

— Taki spontaniczny kontakt z wi- 
downią informuje mnie Szymek — 
niesamowicie poprawia samopo- 
czucie artysty, bo'chyba możemy się 
nazwać artystami? No, niech będzie: 
młodymi artystami — poprawia. 

— Czy mieliśmy kłopoty z porozu- 
mieniem się? — uśmiecha się Jacek. 
— Przecież w końcu znamy te parę 
słów po rosyjsku czy angielsku. 
A zresztą od'czego mamy ręce? Tyl- 
ko że tutaj — zwierza mi się — zupełnie 
łatwo nawiązywało się znajomości. 
Wspólne występy z niemieckimi ze- 
społami też sprzyjały bliższemu za- 
poznaniu się. Bo wiadomo, że 
wspólnie przyżywana trema zbliża 
artystów — kończy sentencjonalnie, 
puszczając „oczko”. 

— Jak będziecie wspominać ten 
wyjazd — pytam — czy tylko jako wy- 
czerpującą harówkę? 

— Życie artysty jest ciężkie — wzdy- 
cha Szymek — ale przecież jadąc tutaj 
wiedzieliśmy, że nie wyjeżdżamy na 
odpoczynek. A zresztą — uśmiecha 


się — przecież trochę tego czasu wol- 
nego było. Wprawdzie odbywające 
się tu wokoło imprezy obserwowa- 
liśmy tylko z desek estrady, ale udało 
mi się też trochę połazić po rynku, 
zajrzeć do kilku sklepów. Muszę po- 
wiedzieć, że miasto Cottbus wywar- 
ło na mnie bardzo miłe wrażenie: 
ciekawa architektura, czysto i mnós- 
two zieleni — czego tak brak zwłasz- 
cza Katowicom. 

— Żałujecie, że czegoś nie zdoła- 
liście zobaczyć? 

— Ja na przykład — twierdzi Prze- 
mek — strasznie chciałem iść na kon- 
cert Kombi i Lady Pank. Niestety, nie 
udało się. Dziewczyny, zdaje się, 
wspominały coś o dyskotekach, ale 
o ile dobrze się orientuję, też nic 
z tego nie wyszło. 

Czy są zadowoleni z tego wyjaz- 
du? — Pytanie! — śmieją się wszyscy 
głośno. — To w końcu zawsze nowa 
przygoda, nowe wrażenia, a zresztą 
było przecież świetnie! — mówi Krzy- 
siek. — Będzie co opowiadać w domu 
i w szkole. 

— Co chcielibyście powiedzieć 
czytelnikom „Świata Młodych” — py- 
tam pod koniec. — Że ich pozdrawia- 
my! - krzyczą, biegnąc do autobusu. 
Jadą na uroczyste zakończenie Ill 
Dni Przyjaźni, gdzie — co moim zda- 
niem ich najbardziej cieszy — po raz 
pierwszy od 3 dni wystąpią w roli... 
widzów. 


iwona Wochowska 
Bytom 


«OGG 


Nic tak nie osłabia 
jak wmawianie sobie 
bezsilności 


Piszę w związku z listem Tomka z nr 
57 „ŚM”. Jestem uczennicą VIII klasy 
i również uczę się dobrze. 

Tomku, wyobraź sobie, że parę mie- 
sięcy temu przeżywałam coś podobnego. 
Nie należałam do wzorowych uczennic, 
np. często gadałam na lekcji. Często 
nauczyciele zwracali mi uwagę i grozili 
obniżeniem stopnia ze sprawowania oraz 
wezwaniem rodziców do szkoły. Na ze- 
braniu pani wychowawczyni przeprowa- 
dziła poważną rozmowę z moimi rodzi- 
cami, którzy ją całkowicie poparli. 
W domu miałam nieprzyjemności, ogra- 
niczenie swobody, zakaz wychodzenia 
do czasu poprawy. Parę razy próbowa- 
łam wstąpić na „„pokojową ścieżkę” z ro- 
dzicami i nauczycielami, ale bez powo- 
dzenia. Ocknęłam się, kiedy pogorszyło 
się zdrowie mojej mamy. 

Chciałam Ci, Tomku, przekazać parę 
rad — po pierwsze — nie wdawaj się 
w głupie dyskusje na lekcji. Po drugie — 
bądź grzeczny dla nauczycieli oraz przy- 
gotowany na każdą lekcję; staraj się za- 
błysnąć jakąś ciekawostką z danego te- 
matu, nauczyciele to lubią (nie znaczy to 
wcale, że masz się podlizywać), Po trze- 
cie — na Twoim miejscu starałabym się 
porozmawiać z nauczycielką, dówie- 
dzieć się dlaczego ma taki nieprzyjemny 
stosunek do Ciebie. Poza tym powinie- 
neś starać się o bliższy kontakt z rodzica- 
mi, u nich przede wszystkim można 
szukać poparcia, rady a może i osłony. 

Pozostaje mi tylko życzyć Ci pomyśl- 
nego rozwiązania sprawy. Trzymaj się 
i nigdy nie mów. że nie masz jużsiły. Nic 
tak nie osłabia woli jak wmawianie sobie 
bezsilności. Uwierz w swoje siły. Ufam, 
że wszystko ułoży się pomyślnie. 


Klementynka-Danusia 


Nie okazujcie słabości 


Do mojej szkoły chodzi taki jeden 
chłopiec, na imię ma Szymek i 14 lat. 
Chodzi zawsze sam, wszyscy się z niego 
nabijają i mu dokuczają. 

Jak wiecie, odbywał się Wyścig Poko- 
ju, w Szczecinie start był 14 maja o godz. 
11,40. Poszła prawie cała szkoła, żeby 
zobaczyć kolarzy wyjeżdżających ze 
Szczecina do NRD. Kolarze ruszając ze 
startu robili jedno okrążenie po ulicach 
Szczecina i jechali do Berlina. Ruszyli. 
Czekając na nich rozglądałam się. Ujrza- 
łam Szymka. Stał za ludźmi i tak jakby 
pochlipywał, miał minę zrozpaczoną, nie 
wiem jak to napisać, ale aż mnie ścisnęło. 
W pierwszej chwili chciałam go zawołać, 
lecz nie wiedziałam jak — domyślałam 

się, że ktoś mu Coś zrobił. Nigdy chyba 
nie zapomnę jak on wyglądał... 

Kolarze właśnie jechali i ten pan co 
mówił przez mikrofon kazał ich poże- 
gnać oklaskami. - Oczywiście wszyscy 
klaskali. W tym momencie obejrzałam 
się za siebie z nadzieją, że Szymek zna- 
lazł sobie jakieś dobre miejsce. Oczywiś- 
cie stał ciągle za ludźmi z tą miną pełną 
rozpaczy i nieszczęścia. Klaskał, ale 
jak... aż ściskało za gardło... 

Potem się okazało, że jacyś chłopcy — 
oczywiście starsi wypchnęli go nie zwra- 
cając na niego uwagi. Byłam wściekła, 
myślałam, że się nie opanuję i wyładuję 
na kimś złość i nienawiść. 

Proszę, wydrukujcie mój list, może Ci 
„bohaterowie” poczują wstyd. Przecież 
to coś strasznego. A Wy — poszkodowa- 
ni, wykorzystywani, zrozpaczeni — bła- 
gam — nie okazujcie tego po sobie, bo 
jeszcze bardziej będą Wam dokuczać. 


Aneta B. ze Szczecina 


Tematy z Polski 


STRUSIA METODA 


Howe Zespołu Szkół Ekonomicz- 
nych nr 2 wSzczecinie mieści się na 
poddaszu starego, jeszcze przedwojen- 
nego budynku. W kameralnym, przytul- 
nym wnętrzu panuje bardzo swojska 
atmosfera. Drewniane krokwie i podpo- 
ry obwieszone są zwojami zbuchtowa- 
nych lin, proporczykami Ligi Morskiej, 
poprzypinane na ścianach zdjęcia przy- 
pominają żeglarskie wyprawy, a wkącie 
wypatrzyłem nawet zaśniedziały ze sta-» 
rości hełm od skafandra nurka klasycz- 
nego. O ile wygląd jakiegoś pomieszcze- 
nia może świadczyć o jego użytkowni- 
kach, to wszystko przemawia za tym, że 
uczniowie szkół przy ulicy 3 Maja są 
obdarzeni fantazją, humorem i cieka- 
wością życia. 

Pewnego czerwcowego popołudnia 
w tej właśnie harcówceeebrało się kilka- 
dziesiąt osób. Byli wśród nich aktywiści 
koła ZSMP, funkcyjni harcerze z miej- 
scowego szczepu, członkowie samorzą- 
du szkolnego oraz. przedstawiciele Ligi 
Morskiej, słowem — sam uczniowski 
kwiat. Po krótkim oczekiwaniu weszli 
goście: Elżbieta Marszałek — delegatka 


na X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej oraz Jacek Piechota — poseł 
na Sejm. Okazją do przeprowadzenia 
tego spotkania był nadchodzący Zjazd 
Partii. Celem zaś była rozmowa o przy- 
szłości naszego kraju i jego obywateli — 
mieszkających między Odrą, Bugiem, 
Tatrami a Bałtykiem. 

Napisałem, że do harcówki „weszli 
goście”, ale to tylko pół prawdy. Druga 
jej połowa jest taka, że owi goście nie 
byli wcale obcy. I nic w tym dziwnego. 
Byli „na swoich śmieciach”. Jacek Pie- 
chota poza tym, że pełni od niedawna 
poselską funkcję, jest doskonale zna- 
nym w gronie szczecińskich harcerzy 
instruktorem ZHP, komendantem hufca 
Nadodrzańskiego, a ponadto nie ma je- 
szcze skończonych nawet 30 lat. Ten fakt 
daje mu od razu olbrzymi kredyt zaufa- 
nia wśród młodego audytorium. Nato- 
miast Elżbieta Marszałek na co dzień 
jest... dyrektorką tegoż właśnie zespołu 
szkół ekonomicznych, na terenie które- 
go zorganizowano spotkanie, także in- 
struktorką ZHP, harcmistrzynią Polski 
Ludowej. 


Oczekując na żywe i ciekawe wypo- 
wiedzi, wygodniej usadowiłem się na 
krześle, wyciągnąłem długopis, to samo 
zrobili moi koledzy po piórze, towarzy- 
szący nam fotoreporterzy naciągnęli mi- 
gawki i... zaczęło się. 

Druhna Zofia Orłowska z Zachodnio- 
pomorskiej Chorągwi ZHP, rozpoczyna- 
jąc spotkanie, bardzo pięknie i przekony- 
wająco nawiązała do znaczenia zbliżają- 
cego się Zjazdu. Mówiła o jego wymia- 
rze państwowym, narodowym, także 
i o tym, że zjazdowe decyzje będą miały 
wpływ na życie każdego z nas. Szczegól- 
nie dotyczy to młodzieży, dla której całe 
twórcze życie jest jeszcze przyszłością. 

Po tym krótkim wstępie nastąpiło za- 
proszenie do dyskusji i... nic. Cisza. 
Trwała naprzód sekundę, potem dwie, 
trzy, pięć... Wiadomo, że w takiej sytua- 
cji chwile wloką się jak żółwie... 

Kładąc to milczenie najwyraźniej na 
karb onieśmielenia, zabrał głos nauczy- 
ciel, Edwin Witkowski. Zadał wszystkim 
zgromadzonym pytanie: jak wyobrażają 
sobie realizację jednej ze zjazdowych 
tez, która mówi o wzroście zaangażowa- 


nia społecznego, szczegolnie wśród lu- 
dzi młodych? I czy w ogóle tego rodzaju 
sprawy nadają się do planowania? 

Pytania te zawisły nad siedzącymi, ale 
rychło okazało się, że wiszą w próżni. 
Ciszę przerwała Elżbieta Wieczorek, 
zwracając się do obecnych, jak oni, re- 
prezentanci młodzieży, wyobrażają so- 
bie wykonywanie postanowień uchwa- 
lonych na Zjeździe? Jakie widzą trud- 
ności, bariery? Jakie warunki chcieliby 
mieć, aby móc się podjąć wprowadza- 
nia w życie decyzji X Zjazdu...? 

Zawieszenie głosu... chwila oczeki- 
wania... 

Zaczęto być nieswojo. Odezwał się 
więc poseł Jacek Piechota. Nieco inny- 
mi słowami niż jego poprzedniczka jął 
namawiać zebranych na zastanowienie 
się, co w dzisiejszej Polsce przeszkadza 
młodym ludziom w eksploatowaniu 
swoich umiejętności i ambicji. Nieste- 
ty... Na próżno... Jego wysiłek też po- 
szedł na marne. 

Z wolna w sympatycznej harcówce 
zaczynało pachnieć całkiem niesympa- 
tyczną kompromitacją. Popatrzyłem na 
zegarek. Minęło już ponad trzy kwadran- 
se, a goście spotkania ciągle jeszcze 
zajęci byli namawianiem zebranej mło- 
dzieży na chwilę rozmowy. 

Wreszcie, objawiła się pierwsza dys- 
kutantka. Pytanie dotyczyło sposobu, 
w jaki młodzież może wpływać na polity- 
kę naszego państwa. Tak ogólnie posta- 
wiony problem spowodował jednak na 
tyle okrągłą odpowiedź Jacka Piechoty, 


że nikogo ona nie zdopingowała do dal- 
szej aktywności. Dyskusja, zanim się je- 
szcze rozpoczeła, już zwiędła. 

Może nastolatków problemy tego ro- 
dzaju w ogóle nie obchodzą? A może 
opisana powyżej sytuacja jest charakte- 
rystyczna dla imprez organizowanych 
dla młodzieży, a nie przez młodzież. 

Mógłby ktoś stwierdzić, że nie ma się 
czym przejmować i sprawa nie jest war- 
ta publikacji. Że spotkanie w Szczecinie 
było wyjątkiem potwierdzającym cał- 
kiem inną regułę. O młodych ludziach, 
którzy są aktywni, zaangażowani, itp. 
A jednak do harcówki nie spędzono tłu- 
mu, który (jak to się często zdarza) „ro- 
bi”” frekwencję. Przyszli tam sami akty- 
wiści, a więc ludzie najbardziej świado- 
mi i, teoretycznie, z najbardziej otwarty- 
mi głowami. A jednak... Było tak jak 
było. 

Czy naprawdę odpowiada Wam to, by 
starsi sami urządzali świat dla Was, żeby 
podejmowali decyzje bez Was, reżyse- 
rowali Waszą przyszłość? Nie godzicie 
się na to, by ktoś Wam urządzał pokój 
wedle własnego gustu, a nie przeszka- 
dza Wam, że mebluje świat, w którym 
przyjdzie Wam żyć? Czy uważacie, że 
milczenie jest sposobem na załatwienie 
czegokolwiek? A może uważacie, że nie 
warto się odzywać, bo i tak nikt tego co 
powiecie nie traktuje poważnie? 

Pytań jest mnóstwo. A więc na zakoń- 
czenie jeszcze jedno: czy przynajmniej 
na niektóre z nich zechcecie odpowie- 
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„ŚM”. — Najciekawiej — 
oprócz gier komputerowych — 
prezentują się w tej chwili tzw. 
programy edukacyjne, a więc 
takie, za pomocą których moż- 
na niebywale uatrakcyjnić nau- 
kę każdego przedmiotu szkoł- 
nego. Jest to dziedzina, która 
zaczęła się stosunkowo nie- 
dawno rozwijać — w Polsce li- 
czy sobie zaledwie kilka lat — 
a już zdobyła tylu zwolenni- 
ków. Jaki jest tego główny 
powód? 

— Komputer jest czymś w ro- 
dzaju drugiego człowieka, zna- 
komitego nauczyciela, zktórym 
można prowadzić dialog, i któ- 
ry potrafi zarówno wytłuma- 
czyć wszystko jak i pokazać to 
zwykle w bardzo atrakcyjnej 
formie. A podręcznik można 
tylko przeczytać. W najlepszym 
wypadku kilka kartek dalej mo- 
gę znaleźć odpowiedź na wy- 
drukowane wcześniej pytanie. 
Książka jest napisana raz i ko- 
niec, nie jestteż przystosowana 
do każdego, indywidualnie. 
Natomiast komputer pracuje 
z każdym inaczej, jeśli np. cze- 
goś nie potrafię, to będzie mi 
pomagał tak długo aż wspólnie 





osiągniemy to o co nam cho- 
dziło. Będzie mnie cierpliwie 
naprowadzał na właściwe roz- 
wiązanie, pilnie przez cały czas 
sprawdzając, czy aby nie popeł- 
niłem gdzieś błędu... 

— Czy może kiedyś stracić tę 
cierpliwość? 

— Nigdy! To jestwłaśnie jed- 
na z jego najwspanialszych 
cech. On nigdy nie kończy na 
samym wyjaśnieniu czegoś - 
jak jest na ogół w książce — tylko 
zawsze zapyta czy zrozumia- 
łem, sprawdzi to, a jeśli się oka- 
że, że czegoś nadal nie rozu- 
miem, zacznie mi tłumaczyć je- 
szcze raz pokazując ten trudny 
dla mnie fragment za każdym 
razem inaczej, dbając aby mnie 
nie znudzić. 

— Czy do takiej nauki trzeba 
się jakoś przygotować? 

— Nie, nie trzeba. Wystarczy 
umieć czytać i pisać. Zakłada- 
my tylko, że edukacja odbywa 
się w języku znanym uczniowi, 
i że potrafi on rozumnie naci- 
skać klawisz... 

— Ajeśli ktoś zacznie „grać” 
na tych klawiszach bez ładu 
i składu? Może tę mądrą ma- 
szynkę popsuć? 


PIERWSZY 


STOPIEŃ 
WTAJEMNICZENIA 











— To jest przewidziane. Bez- 
myślne naciskanie klawiszy — 
byle nie walić w nie jak w bęben 
— niczego nie popsuje. Co naj- 
wyżej można sobie popsuć 
wczytany wcześniej program 
i trzeba to będzie zrobić jeszcze 
raz. Rozumna rozmowa z kom- 
puterem w najprostszej formie 
polega natomiast na tym, że 
my mu piszemy na klawiaturze 
— jak na maszynie do pisania — 
a on nam pokazuje na ekranie. 

— Askąd wiemy co napisać? 

— On nam to wcześniej pod- 
powie za pomocą napisów na 
ekranie w rodzaju: „Ja rozu- 
miem tylko to a to, jeśli czegoś 
chcesz ode mnie to naciśnij ta- 
kie to a takie klawisze”. To 
wszystko dzieje się za sprawą 
odpowiedniego programu, 
kierującego pracą komputera. 
Bowiem on sam, choć jest 
ogromnie skomplikowanym 
tworem złożonym z różnych 
elektronicznych części, sam z 
siebie niczego nie potrafi. Prze- 
ciętny użytkownik nie musi się 
zresztą zupełnie kłopotać tą ca- 
łą konstrukcją wewnętrzną, 
nie musi się jej uczyć, wystar- 
czy, że umie ją wykorzystać, tak 
jak to robi z każdym narzę- 
dziem. 

— Jest jednak wiele stopni 
wtajemniczenia jeśli chodzi 
o to korzystanie... 

— A'to dlatego, że to narzę- 
dzie ma wiele różnych możli- 
wości. Poznanie ich wszyst- 
kich, jest właśnie tym co na- 
zwać można edukacją kompu- 
terową. To umiejętność wyciś- 
nięcia z tego urządzenia prawie 
wszystkiego, do końca. Taką 
sprawność można zdobyć 
w ciągu około pół roku. | nie 
chodzi tutaj o poznanie wyłącz- 
nie swego komputera, ale 
o umiejętność porozumiewa- 
nia się z komputerem w ogóle. 





— Czy z tym się wiąże znajo- 
mość reguł tworzenia włas- 
nych programów? 

— Prosty program można 
napisać po kilku godzinach za- 
bawy z komputerem. Nieco 
trudniej jest natomiast zmienić 
— aby np. dostosować go do 
swoich wymagań — program 
już istniejący... 

— Co to znaczy — zmienić? 

— No, powiedzmy, że nie od- 
powiada mi sposób w jaki kom- 
puter się do mnie zwraca. On 
mi mówi przez „ty”, a ja bym 
sobie życzył aby się do mnie 
zwracał np. „panie Leszku”. 

— Z tego wynika, że w pro- 
gramach są możliwości, któ- 
rych twórca tych programów 
nie przewidział. Da się je więc 
„dopasowywać” do swych 
przyzwyczajeń nawet wów- 
czas gdy nie dysponuje się 
wydrukiem listy rozkazów? 

— Oczywiście, że tak. Jest to 
trudne, ale nie niemożliwe. 
Komputer jest wszak urządze- 
niem, które niejako, „z obo- 
wiązku” ma się dostosować do 
wymagań indywidualnego 
użytkownika. Z tym, że niektó- 


rzy twórcy programów zabez- 
pieczają się przed takim wła- 
maniem. W grę wchodzi tu 
również etyka zawodowa, która 
każe szanować prawa autorskie 
tych twórców. 

— Różne są więc możliwości 
pracy, rozmowy, czy jak kto 
woli, zabawy z komputerem. 
Co pan, jako autor „Kompute- 
rowego ABC”, które zacznie 
się po wakacjach ukazywać 
w „Świecie Młodych” może 
obiecać swym Czytelnikom? 

— Na pewno nie będziemy 
się włamywali do  zastrzeżo- 
nych prawem autorskim pro- 
gramów, choć obiecuję naukę 
dostosowywania — niektórych 
programów do swych potrzeb. 
Wyjaśnimy sobie jak rozpocząć 
pierwsze rozmowy z kompute- 
rem, co można mu rozkazać, co 
i po co naciskać na klawiaturze 
określonego komputera. 

Poznamy język, którym roz- 
mawia się z komputerem. Usta- 
limy również co on może, a cze- 
go absolutnie wykonać nie jest 
w stanie, czyli zapoznamy się 
z. regułami postępowania 
z nim. 


— Ale jest przecież wiele róż- 
nych języków  komputero- 
wych. Po co ich tyle stworzo- 
no, czy nie wystarczyłby 
jeden? 

— Każdy z tych języków służy 
do trochę innych celów, i ma 
bogatsze słownictwo w jakiejś 
dziedzinie. Przykładem może 
być naturalny język Eskimo- 
sów, którzy mają kilkanaście 
określeń na słowo „śnieg”, 
a my tylko kilka. Zresztą próbo- 
wano stworzyć taki uniwersal- 
ny język do porozumiewania 
się z komputerami, nazwano 
go ADA, ale okazał się ogrom- 
nie skomplikowany i trudny do 
opanowania. Na pocieszenie 
mogę zapewnić, że nauka każ- 
dego nowego języka jest dużo 
łatwiejsza dla kogoś kto opano- 
wał pierwszy z nich. 

— Na zakończenie tej roz- 
mowy, która być może zachęci 
niektórych z naszych czytelni- 
ków do szukania w powakacyj- 
nych numerach „Świata Mło- 
dych” kącika „Komputerowe 
ABC" — ostatnie pytanie. Jak 
można by sformułować zasady 
dobrego wychowania w odnie- 
sieniu do komputera, innymi 
słowy: jak go należy trak- 
tować. 

— Przede wszystkim: nigdy 
brutalnie! A więc żadnego wa- 
lenia siłą w klawisze czy stuka- 
nia w obudowę jeśli coś nie 
gra. Nie wolno również stawiać 
w pobliżu szklanek z herbatą 
czy jakimkolwiek płynem. Za- 
moczenie jego wnętrza naj- 
częściej równa się bezpowrot- 
nie zniszczeniu. Chronić go na- 
leży przed kurzem, a taśmy 
i dyskietki dodatkowo przed 
magnesami. Po skończonej 
pracy najlepiej schować wszys- 
tko do opakowań. | jeszcze jed- 
no: apeluję o szanowanie pra- 
cy autorów programów. Jeśli 
kolega napisał sobie swój pro- 
gram, to przyzwoitość wyma- 
ga, aby korzystać z niego tylko 
po uzyskaniu zgody autora. 
A już barbarzyństwem byłoby 
popsucie czyjegoś programu, 
kto go ma w jednym egzempla- 
rzu na taśmie czy dyskietce. 
Wszelkich zmian dokonywać 
wolno również tylko za zgodą 
autora. 

— Dziękuję za rozmowę i do 
zobaczenia we wrześniu... 

Fot. M. Włodarski 





Kolejny 
rekord... 


Z Księgi Rekordów Guinnessa 
wymazano następny rekordowy 
wynik. Mieszkaniec Chicago, Ben- 
ker, pobił własny rekord w opo- 
wiadaniu dowcipów występując 
bez przerwy przez 48 i pół godziny 
w oknie wystawowym jednego 
z domów towarowych w centrum 
Chicago. Poprzedni jego wynik był 
gorszy o niespełna pół godziny. 

Granicę poprzedniego rekordu 
przekroczył Benker opowiadając 
ten sam dowcip, którym poprzed- 
nio zakończył występ. 





Krewetki 
z... kranu 


Wielkie było zaskoczenie gospo- 
dyń domowych w Rangunie, kiedy 
w wielu dzielnicach stolicy z kra- 
nów, wraz z wodą, zaczęły wypły- 
wać... drobne krewetki. Tajemni- 
ca tego niezwykłego zjawiska oka- 
zała się prosta. W tych dniach Bir- 
mańczycy obchodzą początek no- 
wego roku według tradycyjnego 
kalendarza. Głównym obrzędem 
święta jest oblewanie się wodą, 
czym podczas 40-stopniowego 
upału z zapałem zajmują się dzieci 
i dorośli. Zużycie wody w stolicy 
poważnie wzrasta i system wodo- 
ciągowy pracuje na maksymalnych 
obrotach. Potężne pompy wessały 
też niewielkie krewetki, żyjące 
w zbiornikach wodnych, zasilają- 
cych stolicę. Twierdzi się, że w nie- 
których domach „„,wodociągowy 
połów” był tak obfity, iż starczyło 
go na przygotowanie smacznego 
posiłku dla całej rodziny! 





KARTON 
JAK STAL 


„WIECZÓR WYBRZEŻA”. 
Jan Nolmstadt, wynalazca, zade- 
monstrował w Sztokholmie nowy 
materiał, nazwany przez siebie we- 
Il-metalem. Dla jego otrzymania 
wykorzystany został zwykły kar- 
ton, przesycony emulsjami wodny- 
mi niektórych minerałów. Po wy- 
suszeniu karton staje się twardy jak 
stal. Można go wykorzystać do wy- 
konywania wielu materiałów bu- 
dowlanych — płyt, belek, rur. We- 
Ii-metal jest tani, lekki, ogniotrwa- 
ły i wodoodporny. 


Portrety polskie 





MÓWIĆ O SPRAWACH 
NAJWAŻNIEJSZYCH 





— Na X Zjeździe PZPR będzie 
pan reprezentować załogę 
płockiej Petrochemii. Zakłado- 
wa konferencja partyjna bo- 
wiem w pana ręce złożyła man- 
dat delegata. — jak pan sądzi, 
dlaczego akurat na pana padło 
najwięcej głosów? 

— Bardzo trudno jest odpo- 
wiedzieć na to pytanie. Myślę, 
że zadecydowało o tym kilka 
spraw. Po pierwsze, załoga „Pe- 
trochemii”, czyli Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjnych, jest 
młoda. Ja mam 35 lat iz pewnoś- 
cią łatwiej jestmi znaleźć wspól- 
ny język z. młodszymi, niż ze 
starszymi kolegami. Po drugie w 
„Petrochemii” pracuję już 16 lat 
i to pewnie także nie jest sprawa 
bez znaczenia. Przez ten szmat 
czasu poznałem dokładnie sam 





zakład, poznałem też ludzi tu 
pracujących, a oni z kolei po- 
znali mnie. Po trzecie od wielu 
lat działam w Związku Socjalis- 
tycznej Młodzieży Polskiej. To 
także dawało możliwość wyka- 
zania się w działalności społecz- 
nej. Jak się teraz zresztą okaza- 
ło, tę pracę widzieli nie tylko 
koledzy z organizacji młodzie- 
żowej, nie tylko towarzysze par- 
tyjni, ale również pracownicy 
nie będący członkami żadnej 
z tych organizacji. 


— Skąd ten wniosek? 


— Dowiodły tego przedzjaz- 
dowe spotkania. Ludzi, którzy 
w nim uczestniczyli, określił- 
bym jako  „nieobojętnych”. 
Rozmawiali o sprawach najważ- 
niejszych dla naszego kraju, re- 


gionu, zakładu. Wskazywali na 
te problemy, które ich zda- 
niem powinno się poruszyć na 
zjazdowym forum. Wielu z tych 
dyskutantów to bezpartyjni. 


— Na. pana ręcę spływa 
olbrzymia liczba wniosków, 
uchwał, postulatów do Zjazdu. 
Trzeba dokonać wyboru, trzeba 
niekiedy w setkach jednostko- 
wych spraw dostrzec tą najważ- 
niejszą, decydującą. O czym 
chce pan mówić ze zjazdowej 
trybuny i podczas dyskusji w ze- 
społach problemowych? 

— W pierwszej kolejności po- 
ruszyć pragnę sprawy dotyczą- 
ce mojego zakładu pracy. Naj- 
większe znaczenie ma dziś re- 
konstrukcja zakładów, ich uno- 
wocześnienie. Niektóre instala- 


cje pracują od 1964 r. Ich wye- 
ksploatowanie przekracza nie- 
kiedy wszelkie dopuśzczalne 
granice. A przecież nie możemy 
pozwolić sobie na ryzyko unie- 
ruchomienia _ „Petrochemii”. 
Przerabiamy ok. 80 procent uży- 
wanej w Polsce ropy naftowej 
i zastopowanie naszej pracy 
oznaczałoby praktycznie para- 
liż gospodarki narodowej. 

— Ale dlaczego w takim razie 
„Petrochemia” nie podejmuje 
się przeprowadzenia niezbęd- 
nych prac własnymi siłami? je- 
steście przecież przedsiębior- 
stwem samodzielnym i samo- 
rząddnym, a chcecie — jak to 
bywało dawniej - oglądać się na 
„<entralę”. 

- Remonty i drobne prace 
modernizacyjne są prowadzone 





własnymi siłami, Większe 
przedsięwzięcia muszą być jed- 
nak wykonywane przez wyspe- 
cjalizowane firmy wyposażone 
w odpowiedni sprzęt i wyso- 
ko kwalifikowanych fachow- 
ców. Dodatkową bolączką są 
braki niektórych materiałów. 
Ostatnio np. bardzo często bra- 
kuje cementu. 


— Wiele osób powie jednak, 
że na nowe inwestycje nas nie 
stać. Nie powinno się wobec 
tego zabiegać o wzrost przero- 
bu ropy ani o rozpoczęcie pro- 
dukcji nowych rodzajów ropo- 
pochodnych... 


— Przede wszystkim nakłady 
te są niezbędne po to, aby insta- 
lacje nie stały się przyczyną wy- 
padku. Pracujemy tu przecież 
jak na beczce z prochem. Tonie 
jest żadna przesada! Na przy- 
kład tam gdzie ja pracuję, na 
Wydziale Fenolu i Acetylenu, 
niektóre procesy technologicz- 


ne muszą być przeprowadzane 
w tem. ok. 135%C. Tymczasem 
temperatura zapłonu przerabia- 
nej mieszaniny jest zaledwie 
o 10*%C wyższa. Niewielki błąd 
lub niesprawność aparatury wy- 
starczy, abyśmy wszyscy wyle- 
cieli w powietrze. Co zaś doty- 
czy idei zaniechania unowo- 
cześniania instalacji petroche- 
micznych, to, oczywiście, teore- 
tycznie jest to możliwe. Tylko że 
wówczas trzeba się liczyć ze 
stopniowym za nieraniem na- 
szego życia gospodarczego 
z powodu pogłębiającego się 
niedostatku paliw i surowców 
pochodzących z przerobu ropy 
naftowej. Kto się na to zgodzi? 


— Jest pan również reprezen- 
tantem ziemi płockiej, nie tylko 
swego zakładu. 


— Oczywiście, że zobowiąza- 
ny jestem również do przedsta- 
wienia najważniejszych spraw 
mego regionu. W Płockiem do- 


minuje nie przemysł, lecz rolni- 
ctwo. Chciałbym więc poruszyć 
też problem przechowywania 
płodów roinych. Nasze woje- 
wództwo nie ma np. ani jednej 
chłodni składowej. Powoduje to 
marnotrawstwo żywności. 
W okresie skupu nierzadko rol- 
nicy oferujący żywiec, warzywa, 
owoce są odsyłani z kwitkiem. 
To wymaga jak najszybszego 
rozwiązania i mam zamiar się 
o nie upominać. 


— Jakie sprawy uważa pan za 
decydujące dla biegu wydarzeń 
w naszym kraju? 

- Za problem numer jeden 
uważam budownictwo miesz- 
kaniowe. Jeżeli w szybki sposób 
nie doprowadzimy do zmiany 
sytuacji, to może dojść do wiel- 
kiej tragedii. 

— Jak widzę nie brakuje te- 
matów do poruszenia na Zje- 
ździe. Czy nie obawia się pan 
jednak, że w efekcie odbywać 
się będzie gremialne ciągnięcie 
tej, przykrótkiej przecież, go- 
spodarczej kołdry, każdy 
w swoją stronę? Ź 

— Tak zdaję sobie sprawę 
z takich zagrożeń. Ale przecież 
nie ma innej metody naokreśle- 
nie, czym jest interes publiczny, 
jeżeli naprzód nie rozpatrzy się 
interesów grupowych. A głosy 
delegatów, w tym, jak sądzę, 
także mój, posłużą do wypraco- 
wania takiej polityki, która jak 
najlepiej będzie starała się go- 
dzić niezbędne konieczności 
z ograniczonymi możliwoś- 
ciami. 

Rozmawiał 
MICHAŁ MALICKI 
Fot. M. Włodarski 





ower nie ma zbyt długiej 

historii. Za jego wynalazcę 
uważa się badeńskiego leśnika 
Karla von Draisa. Skonstruował 
on dwukołowy pojazd wyposa- 
żony w zwrotne przednie koło. 
Ów „wózek” poruszał się wte- 
dy, gdy dosiadający go jeździec 
odpychał się nogami od ziemi. 
W niedługim czasie pojazd stał 
się modny takżew Anglii i Fran- 
cji. W połowie XIX wieku kilku 
niezależnie pracujących kon- 
struktorów wymyśliło bicykl, 
wyposażając pojazd w pedały. 
A francuscy wytwórcy powozów 
Pierre i Ernest Micheaux przy- 
mocowali pedały do osi ogrom- 
nego przedniego koła, tworząc 
welocyped. Pierwowzór dzisiej- 
szego roweru powstał dopiero 
w 1885 roku, kiedy to Anglik 
John Starley powrócił do kół 
o jednakowej średnicy i wpro- 
wadził napęd za pośrednic- 
twem przekładni łańcuchowej 
na tylne koła, a firma „Rover” 
rozpoczęła jego seryjną produ- 
kcję. 

- Dzięki lekkości i dokład- 
ności budowy i zmniejszeniu 
tarcia na osiach przez zastoso- 
wanie kulek i wprowadzeniu 
pneumatycznych, to jest napeł- 





Dziewiętnastowieczny damski trycyki nie posiadał je- 
szcze przekładni łańcuchowej 


nionych zgęszczonym powie- 
trzem bandaży gumowych na 
koła, rower jest prawdziwym ar- 
cydziełem mechaniki i niewiele 
już w nim można zmian grun- 
townych wprowadzić - entuz- 
jazmowali się autorzy Ilustro- 
wanej Księgi Wiadomości Poży- 
tecznych wydanej w Warszawie 
w 1899 roku. 

Bo też rower, początkowo 
traktowany jako nowinka tech- 
niczna, szybko zdobył uznanie 
nie tylko jako pojazd sportowo- 
rekreacyjny, lecz zaczęto go 
także wykorzystywać do celów 
bardziej praktycznych. Paragraf 
1 ustawy Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów powołanego 
w 1886 roku głosi: 

„Celem Towarzystwa jest 
zbliżenie amatorów jazdy welo- 
cypedowej, udoskonalenie 
w niej i rozpowszechnienie 
użytku welocypeda jako nader 
zdrowego, wygodnego, prakty- 
cznego i przyjemnego środka 
lokomocji. W tym celu Towarzy- 
stwo urządza zebrania, wycie- 
czki, konkursy, wyścigi z nagro- 
dami itp.” 

WTC, obejmując początkowo 
swoją działalnością tylko ów- 
czesną stolicę Królestwa Pol- 


Mieczysław Barański — 
Polskiego z 1896 r. 


100 lat Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów 


skiego, w niedługim czasie ob- 
jęto swoim zasięgiem wiele pol- 
skich miast. Siedzibą welocype- 
dowego ośrodka były Dynasy. 
Oprócz działalności sportowo- 
turystycznej Towarzystwo ucze- 
stniczyło w wielu akcjach społe- 
cznych, np. w założeniu War- 
szawskiego Towarzystwa Do- 
broczynności, Pogotowia Ra- 
tunkowego oraz było jednym 
z fundatorów... pomnika Adama 
Mickiewicza w Warszawie. 
W swoich szeregach skupiało 
nie tylko wybitnych sportow- 
ców, ale także wielu działaczy 





mistrz Królestwa 


Ez a a 





Taką sylwetkę ma najnowocześniejszy francuski model roweru 


sportowego do jazdy na czas 


społecznych i literatów, m.in. 
Bolesław Prusa czy Stefana Że- 
romskiego. 

W latach I wojny światowej 
Towarzystwo zostało rozwiąza- 
ne. Władze carskie rekwirowały 
rowery, wielu sportowców wy- 
słano na front. Jego działalność 
wznowiono dopiero w 1920 ro- 
ku, kiedy to z inicjatywy WTC 
powołano Związek Polskich To- 
warzystw Kolarskich. Pod no- 
wym patronatem rozbudowano 
i unowocześniono ośrodek na 
Dynasach. Wybudowany wtedy 
tor kolarski zyskał miano jedne- 
go z najlepszych w Europie. 
Rokrocznie rozgrywano na nim 
zawody o championat WTC 
oraz wiele imprez międzynaro- 
dowych. 

Warto też wspomńieć, że 
WTC i redakcja „Przeglądu 
Sportowego” — zorganizowały 
w 1928 roku pierwszy Wyścig 
Dookoła Polski, a także mający 
wówczas wielkie znaczenie po- 


lityczne Wyścig do Morza Pol- 
skiego. 

Ostatnie wyścigi na Dynasach 
rozegrano w 1937 roku. Mijał 
bowiem wtedy ostatni termin 
kiedy Towarzystwo mogło wy- 
kupić nawłasność dzierżawiony 
dotąd teren ośrodka. Niestety, 
z powodu. trudności finanso- 
wych zamiaru tego nie można 
było zrealizować. Tor kolarski 
rozebrano i w ten sposób okres 
międzywojennej _ działalności 
Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów został zamknięty. Je- 
go działalność wznowiono do- 
piero w roku 1946, 


Z okazji jubileuszu w Mu- 
„jeum Techniki w PKiN otwarto 
w maju wystawę „100 łat WTC 
i kolarstwa polskiego”. Będzie 
ona czynna do sierpnia br. 

Starannie zaprojektowane 





Czesław Marczak w stroju organizacyjnym Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów pozuje do pamiątkowego zdjęcia obok zabytko- 


- wego welocypeda 





Szlagierem eksportowym bydgoskiego „Rometu” są rowery mło- 
dzieżowe do jazdy crossowej 


ekspozycje prezentują rozwój 
roweru, począwszy od rycin 
i modeli prymitywnych pojaz- 
dów kołowych, poprzez bicy- 
kle, — trycykle, _ welocypedy 
z przełomu XIX i XX wieku, aż po 
najnowocześniejsze rowery wy- 
czynowe i turystyczne. Wię- 
kszość eksponatów udostępni- 
ło warszawskie Muzeum Sportu 
i Turystyki. 

Spora część wystawy dotyczy 
działalności WTC. Są więc foto- 
grafie działaczy, zawodników, 
ośrodka na Dynasach, wyciecz- 
ki, wyścigi torowe i szosowe. 
Bogato _udokumentowano ka- 
riery ówczesnych zawodników, 


pokazując zabytkowe medale, 
żetony, szarfy oraz zabytkowe 
rowery z tego okresu. 

Druga część wystawy obej- 
muje okres dwudziestolecia 
międzywojennego. Obok licz- 
nych fotografii i kolekcji kołar- 
skich trofeów m.in. srebrneme- 


"dale olimpijskie z Paryża, poka- 


zano rowery polskie: „Łuczni- 
ka” oraz firmy „Kamiński i Ryb- 
kowski”, a także używane wów- 
czas sportowe rowery zagrani- 
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Fot. j. Opara 
i arch. Muzeum 


Sportu i i Turystyki w Warszawie 


PRZYGRYWKA 


DO LATA 


aczęli z rozmachem i hałaśliwie. 

„Ludzie Lasu”, czyli 1 Drużyna 
Harcerska Młodzieżowej Służby 
Ochrony Przyrody. Wraz z kilkoma 
innymi zaproszeniami na ten dzień 
drużynami z chorągwi szczecińskiej, 
długim korowodem, z towarzysze- 
niem syreny (chyba strażackiej), 
z różnymi „instrumentami” perku- 
syjnymi przemaszerowali uliczkami 
osiedla „Wzgórze Hetmańskie”. 
Tym, którzy jeszcze nie wiedzieli 
chcieli: obwieścić, że zaraz zaczną 
harcerskie święto osiedla. Nie tylko 
zresztą obwieścić, ale i zachęcić do 
czynnego w nim udziału, obiecując 
zabawę i różnorakie atrakcje. 


Spod siedziby „Ludzi Lasu'' — Do- 
mu Kultury „Hetman*” - wyruszyli sa- 
mi harcerze, a z powrotem ciągnęła 
już z nimi chmara dzieciaków, które 
przyłączyły się do tej osiedlowej pa- 
rady. Hałaśliwa reklama okazała się 
skuteczna, bo na plac przybywali co 
i rusz to kolejni młodzi mieszkańcy 
osiedla. | bardzo dobrze, o to prze- 
cież chodziło. To właśnie im harcerze 
razem ze swymi sojusznikami (szcze- 
cińską spółdzielnią mieszkaniową 
„Kolejarz” i wspomnianym domem 


kultury) zaproponowali kilka godzin . 


wspólnej zabawy. Nie po raz pierw- 
szy zresztą; święto osiedla to już tra- 
dycja, również podczas zimowych fe- 
rii, a także letnich wakacji starają się 
przygotować coś ciekawego dla tych, 
którzy nigdzie nie wyjeżdżają. Dzi- 
siejsza impreza to jakby przygrywka 
do lata, sprawdzenie harcerskiej go- 
towości. 


Przybyli na plac przed „Hetma- 
nem” mieli nie lada kłopot: co wy- 
brać? Czy konkurs „skoków kangu- 
rów”, czy plastyczny, czy sprawdzić 
swe umiejętności na rowerowym to- 
rze przszkód, czy swą celność zbija- 
jąc piramidę puszek lub strzelając do 
tarczy z wiatrówki. A może by tak 
poznać tajniki pierwszej pomocy i ro- 
lowania koca — wszak te umiejętności 
w czasie wakacyjnych harców mogą 
sięokazać bardzo przydatne? 


Chyba jednak najbardziej oblężo- 
ny był - zarówno przez dziewczęta 


A może by spróbować tych „kangurzych skoków”, skoro harcerzom to tak dobrze wychodzi? 


jak i chłopców — punkt pod nazwą 
„ratownictwo”, gdzie fachowych in- 
formacji o prezentowanym sprzęcie 
udzielał student Wyższej Szkoły Mo- 
rskiej. Można było wypróbować swą 
siłę w rzucaniu kołem ratunkowym 
na odległość, obejrzeć bardzo do- 
kładnie kombinezon „aquata”, który 
pozwala rozbitkom przetrwać nawet 
kilkanaście godzin na morzu, przy- 
mierzyć kapok. A już kiedy zaczęto 
uruchamiać pneumatyczną tratwę ra- 
tunkową z różnych zakątków placu 
zlecieli się prawie wszyscy. Otworzy 
się, czy też nie otworzy? — denerwo- 
wali się organizatorzy. Na szczęście 
się otworzyła. Wolno było do niej 
wejść, sprawdzić czy jest wyposażo- 
na we wszystko co niezbędne. Któryś 
z bacznych obserwatorów po do- 
kładnym przeszukaniu stwierdził, że 
brakuje cukierków z glukozą, a prze- 
cież być powinny. Za to całe torby 
cukierków rozdano licznym laurea- * 
tom konkursów. Te słodkości wcale 
jednak nie odebrały apetytu na gro- 
chówkę, którą z kolei zaserwowało 
wojsko. Była rzeczywiście bardzo 
smakowita (do tego z wkładką) i stąd 
wielu chętnych, którzy po zjedzeniu 
jednej porcji ustawiali się w kolejce 
po repetę. 


Trzeba jeszcze dodać, że podczas 
imprezy trwała loteria, której główną 
i jedyną zresztą wygraną była piękna 
lala. Los uśmiechnął się do chłopaka, 
za to dochód ze sprzedaży ponume- 
rowanych kartoników — 2400 złotych 
przekazano na budowę Centrum 
Zdrowia Matki-Polki. 


Sądzę, że „Leśni Ludzie” mogą 
uznać swoją imprezę za udaną i dopi- 
nać już na ostatni guzik przygotowa- 
nia do wakacji. W lipcu wybierają się 
na obóz wędrowny po Kielecczyźnie, 
za to w sierpniu będą organizatorem 
wypoczynku dla siebie, a także dzieci 
i nastolatków z osiedla. Powodzenia! 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 





Farb i papieru nie brakowało, chęt- $> 
nych do twórczości plastycznej też. 
Tym bardziej, że... 


Przy tratwie ratowniczej tłum; szczęśliwcom udało się nawet wejść do 


środka 


a m 








.. efekty tej twórczości mogli zaraz podziwiać na 
plenerowej wystawie koleżanki i kołedzy 






Cześć stary! 


Nie, nie zapytam jak leci. O, prze- 
praszam, to tobie na usta cisną się 
pytania. Tak, zgadłeś. To ty pisałeś 
to, co teraz czytasz. Ty, ale młodszy 
o 15 lat. Chcesz poznać się lepiej — 
czytaj dalej. Opowiem coś niecoś 
o sobie. Trzeba to sobie powiedzieć 
otwarcie. Jestem jednostką (okropne 
słowo) typową. Mieszkam w typo- 
wym mieście, chodzę do typowej 
szkoły, mam typowe zainteresowa- 
nia. Źle to czy dobrze? 

Mój mały, prywatny Czas skoń- 
czył w 1985 r. lat 15. Biegł przez owe 
lata z różnymi szybkościami, ale za- 
wsze prostą drogą. Mam wrażenie, 
że ostatnio nieco nacisnął na pedał 
gazu. Wynika to chyba ze wstydu jaki 
odczuwa. Bo przecież przez te kilka- 
naście lat miał przygotować mnie nie 
tylko do następnych 15 lat, alew ogó- 
le do przyszłego życia, a wydaje mi 
się, że nie wywiązał się z zadania 
należycie. Myślę jednak, że mogę go 
pocieszyć. Ten wstrząs spowodowa- 
ny przyspieszeniem poskutkował. Od 
chwili, gdy zacząłem chodzić do śred- 
niej szkoły trochę zmieniłem swój 
stosunek do otaczającego mnie świa- 
ta. Przede wszystkim wreszcie zrozu- 
miałem, a przynajmniej mi się tak 
wydaje, powiedzenie Sokratesa 
„Wiem, że nic nie wiem”. Nie po- 
wiem, a raczej nie napiszę nic nowe- 
go, jeśli stwierdzę, że jest w tym coś 
fascynującego. Przecież jeśli owe 
oceany ludzkiej niewiedzy są tak 
ogromne, a każda próba ich spłyce- 
nia jeszcze je powiększa, to otwierają 
się przede mną niesamowite możli- 
wości poznawania. Świadomość te- 
go wpłynęła na to, że spostrzegłem, 


* iż mam bardzo mało czasu. Żal mi od 


tej pory każdej zmarnowanej minuty. 
Przy czym nie uważam za czas straco- 
ny godziny poświęconej całkowicie 
na myślenie, żebyśmy się zrozumieli, 
na sensowne myślenie. Od tej chwili 
przestałem także patrzeć na naukę 
w szkole jako na naukę fizyki, mate- 
matyki i biologii, ale jako naukę świa- 
ta. Ja zdaję sobie sprawę z tego, że 
brzmi to patetycznie i banalnie. Ale 
wbrew pozorom jest to prawda. 

A może wtrącimy trzy słówka o to- 
bie, staruszku. Jaki jesteś. Tak, wiem, 
że mi nie możesz powiedzieć tego. To 
może ja ci powiem kim jesteś. Nie! 
Zbyt lubię literaturę s-f, żeby jeszcze 
raz maglować pomysł Wellsa i prze- 
nosić się wehikułem czasu w rok 
2000. Poza tym to w naszym, przepra- 
szam, w moim świecie takie nietypo- 
we ujęcie sprawy stało się już za 
bardzo typowe. Nie martw się jed- 
nak. Od czegóż jest owo pudełko 
zwane wyobraźnią. Sięgamy więc 
i wyciągamy... No właśnie. Gdy do 
owego pudełka sięga któryś z moich 
kolegów, to wyciąga siebie 15 lat 
starszego i jest mi w stanie opowie- 
dzieć jak wygląda, a raczej jak będzie 
wyglądać jego życie. A ja takiemu 
koledze jednocześnie zazdroszczę 
i jest mi go żal. Zazdroszczę, bo jako 
człowiek zakochany w matematyce 
lubię ład i porządek, a żal mi go, bo 
tak naprawdę to lubię niespodzianki. 
Otóż, gdy ja sięgam do owego pudeł- 
ka to widzę... „widzę ciemność”, albo 





nie, to brzmi zbyt pesymistycznie — 
„widzę szarość”, nie, to też nie jest 
zbyt radosne. Po prostu — nie widzę 
się. Boję się, że to sformułowanie nie 
odda całej istoty rzeczy. Nie znaczy 
to, że nie widzę dla siebie przyszłości. 
Przeciwnie — widzę tak wiele jej wa- 
riantów, iż zacierają się one wzajem- 
nie. Tak wiele zależy w naszym życiu 
od przypadku. Uważam, że to, kim 
będę, zależy od tak wielu spraw, iż 
łatwiej mi powiedzieć kim nie będę, 
albo lepiej, kim nie chciałbym być. 
Przede wszystkim nie chciałbym żyć 
tak, jak otaczający mnie dorośli. Ja 
wiem, że oni, gdy byli młodzi, też tak 
mówili. Il w pewnym stopniu imsię to 
udało. Właściwie udaje się to każde- 
mu pokoleniu od początków dziejów 
ludzkiego plemienia. Jest to oczywis- 
te: gdyby tak nie było, to tkwilibyśmy 
jeszcze w paleolicie. 


Ja jednak chciałbym, aby udało mi 
się zachować siebie z dnia dzisiejsze- 
go jak najdłużej. Wiem, że to bardzo 
trudne, ale możliwe. Dowody? Pełno 
ich w dzisiejszym świecie i w historii. 
Tylko człowiek młody, mam na myśli 
młodość ducha, a nie ciała, mógł 
ruszyć Ziemię i wstrzymać Słońce 
obalając podwaliny całej prawie 
współczesnej mu nauki. Tylko czło- 
wiek młody jakim był przez całe życie 
Leonardo da Vinci, mógł wysnuwać 
projekty maszyn latających i okrętów 
podwodnych na długo przed ich wy- 
nalezieniem. Oni i wielu innych 
umieli zachować swą młodość. 


A jak sprawdzić, kiedy przestaje się 
być młodym? To bardzo proste. Mło- 
dym przestaje się być dokładnie w tej 
chwili, gdy po raz ostatni naprawdę 
zachwyci się krajobrazem, piosenką, 
wierszem. Prawda, że tó iście mate- 
matyczna dokładność? 


No cóż, miało być o tobie, a wyszło 
nie za bardzo. Nie będę czynił już 
żadnych obietnic. Napisałem, że to, 
kim będę, zależy od wielu czynników. 
Ale jednocześnie od tego, kim zosta- 
nę, również zależy dużo spraw. 
A przynajmniej ja bym chciał, aby 
zależało. Tylko w ten sposób, że coś 
zmienię dookoła siebie, mogę „nie 
umrzeć całkiem”, jak to powiedział 
Horacy. Nie sądzę, by udało mi się 
dokonać czegoś już w ciągu najbliż- 
szych 15 lat. (Nie, nie musisz krzy- 
czeć, że jestem zarozumiały i tak nie 
usłyszę, a poza tym pamiętaj, że ja to 
ty, tylko później). Ale przecież świat 
nie kończy się w roku 2000. Przynaj- 
mniej gdyby to załeżało ode mnie, to 
nie naciskałbym ani wtedy, ani 
w ogóle nigdy czerwonego guzika. 


Jesteś jednak w korzystniejszej sy- 
tuacji. Wiesz już co ztego wynikło. Na 
szczęście nie możesz mi tego powie- 
dzieć. Na szczęście! A miałbym jesz- 
cze kilka pytań. Na przykład o Alicję... 
Dzisiaj jedno wiem na pewno. W ca- 
tym swoim przyszłym życiu, nie tylko 
przez najbliższe 15 lat, chciałbym się 
kierować zasadą odwrotną do powie- 
dzenia Kartezjusza „Cogito, ergo 
sum”. Moja maksyma życiowa 
brzmi: „Jestem, więc myślę”. A ty 
o czym teraz myślisz? 


Twój Mariusz 


NA 
DWÓCH 


REITWAGEN 


etna rocznica urodzin motocy- 

kla minęła jakoś niepostrzeże- 
nie, w przeciwieństwie do tej samej 
rocznicy związanej z powstaniem 
samochodu, która jest znacznie ba- 
rdziej reklamowana. Przy tej okaż- 
ji informuję, że 100-lecie powsta- 
nia samochodu obchodzone jest 
w bieżącym roku. 


Zgodnie z faktami, uznaje się, 
że pierwszy motocykl został zbu- 
dowany w 1885 roku, a więc stule- 
cie jego urodzin minęło w ubie- 
głym, 1985 roku. Dokładniej zaś 
powstanie motocykla liczy się od 
29 sierpnia 1885 roku, właśnie wte- 
dy jego twórca Gottlieb Daimler 
uzyskał patent oznaczony nume- 
rem DRP 36 VG 423 na motorową 
drezynę, którą dzisiaj nazwalibyś- 
my motocyklem. Jeden z 12 rysun- 
ków, który był dołączony do opisu 
patentowego, przedstawiony zo- 
stał na ilustracji nr 1. Ilustracja nr 2 
przedstawia wiernie zrekonstruo- 
wany motocykl G. Daimlera zwa- 


100-LECIE 
MOTOCYKLA 


MIT PETROLEUM MOTÓR 


ny Reitwagen mit Petroleum 
Motor. 

O'tej rocznicy nadmieniałem już 
w jednym z odcinków naszego ką- 
cika i obiecałem wówczas, że ten 
pierwszy na świecie motocykl opi- 
szę dokładniej. 

Trzeba jednakże stwierdzić, że 
motocykli G. Daimlera nie był w je- 
go zamyśle pojazdem samodziel- 
nym. W rzeczywistości konstruk- 
cja miała tylko umożliwić wypró- 
bowanie skonstruowanego przez 
siebie silnika, przeznaczonego do 
napędu samochodu. W tym celu 
silnik ten wbudował w najprostsze, 
drewniane, dwukołowe podwozie 
i prawdopodobnie nieświadomie 
stał się twórcą motocykla, którego 
zasadnicze cechy konstrukcyjne, 
a więc silnik spalinowy umieszczo- 
ny centralnie między kołami o jed- 
nakowej średnicy, pionowy cylin- 
der i napęd tylnego koła, przetrwa- 
ły już ponad 100 lat. 

Tak więc w ramie wykonanej 
z drewna hikorowego, umieszczo- 





ny był jednocylindrowy, czterosu- 
wowy silnik spalinowy, w którym 
zapłon mieszanki paliwowej nastę- 
pował od rozżarzonej rurki. Mie- 
szanka ta do cylindra dostarczana 
była przez pływakowy gaźnik, któ- 
ry również po raz pierwszy zastoso- 
wany został wówczas w silniku spa- 
linowym. 

Silnik ten posiadał *cylinder 
o średnicy 58 mm, w nim przesu- 
wał się tłok odlany z brązu. Skok 
tłoka wynosił 100 mm. Te dwa 
parametry wielkościowe tworzyły 
w sumie pojemność roboczą tego 
Z tej to pojemności silnik osiągał 
moc 0,37 kW, czyli pół konia me- 
chanicznego, przy 600 obrotach na 
minutę. 

Do uruchamiania silnika służyła 
ręczna korba. Chłodzenie silnika 
było powietrzne lecz w związku z 
tym nie stosowanym wówczas do- 
statecznym użebrowaniem cylin- 
dra i małą prędkością poruszania 
się pojazdu, do jego chłodzenia 


zastosowany został wentylator, 
umieszczony w ramie na gumo- 
wych elementach sprężystych. 

Napęd na tylne koło przekazy- 
wany był za pomocą przekładni 
pasowej z napinaczem. Kierowca 
miał do dyspozycji dwa biegi do 
jazdy do przodu. 

Drewniane koła, tego typu jakie 
jeszcze niekiedy można spotkać 
w wozach konnych, miały na 
swych obwodach wzmocnienia 
w postaci okuć, wykonanych z me- 
talowych obrzeży. Koła te były 
mocowane na sztywno, a więc nie 
posiadały żadnego resorowania. 
Dla utrzymywania równowagi słu- 
żyły umieszczone na wysokości tyl- 
nego koła, po obydwu stronach 
pojazdu, małe również drewniane 
kółka. Te kółka były zamocowane 
wahliwie za pośrednictwem stalo- 
wych prętów — posiadały więc pry- 
mitywne resorowanie. 

Siedzenie kierowcy umieszczo- 
ne było na znacznej wysokości, 
a jego położenie warunkowały du- 
że rozmiary silnika. Z tego wzglę- 
du niełatwo było na tym motocy- 
klu utrzymywać równowagę. Mia- 
ły temu pomagać owe dwa małe 
kółka pomocnicze. 

Pierwsze jazdy tym motocy- 
klem, zostały przeprowadzone 
w dniu 10 listopada 1885 roku, 
przez samego konstruktora, jego 
szesnastoletniego syna Paula oraz 
współpracującego z  Daimlerem 
znanego konstruktora Wilhelma 
Maybacha. Pojazd Daimlera osią- 


gał prędkość od 6 do 12 km/h, 
w zależności od biegu, który był 
włączony. 

Po przeprowadzonych ekspery- 
mentach Daimler odstawił moto- 
cykl do „„kąta”, a zajął się wyłącz- 
nie konstrukcjami samochodo- 
wymi. 

Dodajmy. że Gottlieb Daimier 
pochodził z miejscowości Cannst- 
tat w ówczesnych Niemczech, dzi- 
siaj miejscowość ta znajduje się na 
terenie RFN. 

Obecnie tym starszym od samo- 
chodu pojazdem mechanicznym 
zajmują się przeważnie ludzie mło- 
dzi. Pasjonują ich zarówno najno- 
wsze jak i stare pojazdy jednośla- 
dowe. Wielu entuzjastów jednośla- 
dów jest również wśród czytelni- 
ków naszego kącika. Świadczy 
o tym koresporidencja, którą od 
Was otrzymuję. 

W wielu listach poruszacie zwła- 
szcza zagadnienia związane ze sta- 
rymi motocyklami. Pytacie jak je 
odnawiać, jakie są kryteria ich po- 
działów na klasy, kto i na jakich 
zasadach zrzesza właścicieli sta- 
rych motocykli, kto organizuje 
konkursy starych jednośladów, 
gdzie można zdobyć materiały 
o starych pojazdach motocyklo- 
wych oraz części do ich odbu- 
dowy? 

O tych sprawach z tej racji, że 
nasza gazeta a także i kącik prze- 
znaczone są głównie dła młodych 
ludzi, będziemy częściej pisać. 


Na razie aby umożliwić wszyst- 


kim interesującym się starymi mo- 
tocyklami udostępniamy szeroko 
łamy „,Kącika. Przyjacięł Motory- 
zacji”. Możecie w nim ogłaszać 
o chęci nawiązywania kontaktów, 
poszukiwanych materiałach doku- 
mentacyjnych, _ poszukiwanych 
częściach i podzespołach mechani- 
cznych, a nawet chęciach wymiany 





lub sprzedaży starych motocykli. 

Na dowód tego, że się to opłaca 
wykonywać, przedstawiam pięk- 
nie odrestaurowany sportowy mo- 
tocykl - JAWĘ 250 OHC z 1958 
roku zaliczany do kategorii wieko- 
wej „,Pasat”. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (122) 


N; ma nic milszego sercu po- 
nad wychodzące spod śniegu 
kwiaty roślin cebulowych: przebiś- 
niegów, śnieżyczek, ranników, 
krokusów i wielu innych roślin zi- 
mujących w gruncie w postaci ce- 
bul, a zakwitających wcześnie na 
wiosnę, od lutego do maja. Patrzy- 
my prawie z niedowierzaniem, że 
oto po długiej i mroźnej zimie 
przyroda odradza się w pierwszych 
promieniach wiosennego słońca. 
Cieszymy się nimi przez całą wios- 
nę. Ogarnia nas trochę smętek, 
kiedy rośliny te po przekwitaniu 
żółkną i zasychają. Lecz właśnie 
wtedy trzeba brać się do działania, 
by wyrosły one w następnym roku 
i zakwitły jeszcze piękniej. 

Pod koniec maja i w czerwcu 
rośliny cebulowe zapadają w spo- 
czynek. Można je wtedy wykopy- 
wać, dzielić, przenosić i szykować 
do następnego sadzenia. Corocznie 
trzeba koniecznie wykopać cebule 
tulipanów, kiedy ich liście zrobią 
się żółte. Tulipany należą do roślin 
stepowych, toteż ich cebule przy- 


stosowane są do spoczynku w su- 
chym środowisku. Jeśli zostawia- 
my je w gruncie, to z powodu 
obfitych opadów deszczu, wystę- 
pujących w lipcu, wiele cebul cho- 
ruje lub gnije. Trzeba je koniecz- 
nie wykopać, oczyścić z zaschłych 
liści i ułożyć w płaskich skrzyn- 
kach pod dachem, do wyschnięcia. 
Po wyschnięciu czyścimy cebule 
z zewnętrznych, brunatnych łusek 
i sadzimy ponownie do gruntu 
w październiku. 


Pozostałe rośliny cebulowe mo- 
gą pozostać w gruncie na tym sa- 
mym miejscu przez 3-4 lata, Cebu- 
le mnożą się szybko. Przybywa 
wiele nowych. Wskutek zagęszcze- 
nia cebul w gruncie i wyczerpania 
się składników pokarmowych 
kwiaty stają się: stopniowo mniej 
okazałe. Poza tym między rośliny 
cebulowe wkradają się chwasty 
trwałe: perz, skrzyp, powój, i wiele 
innych. Chwasty te trudno jest wy- 
rwać. Stąd też co 3-4 lata warto 
cebule wybrać z ziemi, ziemię 
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NAZWY ROŚLIN 






Polskie 
ilia trabkowa 

2. Korona cesarska 
3. Tulipan (grupa Darwin hybr.) 


12. Hiacynt wschodni 

13. Tulipan (gatunki botaniczne) 
14. Kosaciec żyłkowany 

15. Śniedek baldaszkowaty 
16. Zimowit jesienny 
17. Śnieżnik Iśniac 
18. Szafran wiosenny 

19. Szafirek groniast 

20. Cebulica syberyjska 
21. Puszkinia cebulicowata 
22. Śnieżyczka przebiśnieg 








23. Ranńik zimsowy 


OBIĄŚNIENIA : 













Łacińskie 
Lilium hybr. hort. 
Fritillaria imperialis 
Tulipa hybr. hort. 


„leucojum vernum 
Ixiolirion montanum 
Iris hollandica 
lxia species 
Fritiliaria meleagris 
Hyacinthus orientalis 
Tulipa species 

Iris reticulata 
Ornithogalum umbellatum 
Colchicum automnałe 
Chionodoxa luciliae 
Crocus vernus 
Muscari botryo 

Ścilla siberica 
Puschkipia scilliodes 
Galanthus nivalis 
£ranthis hiemalis 
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4, Narcyz ogrodowy (trabkowy) Narcissus hybr. hort. * STEELADTA o o 

5._ Tulipan (grupa wczesna! Tulipa hybr. hort. = o U 
pa 
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oczyścić z chwastów trwałych, do- 
łożyć do ziemi kompostu, przeko- 
pać, uczynić ziemię pulchną i posa- 
dzić cebule ponownie. Przy okazji 
kopania cebul stwierdzamy, że tam 
gdzie wsadziliśmy niegdyś 10 
sztuk pojawiło się ich trzy, pięć lub ę 
dziesięciokrotnie więcej. Jeśli ma- 
my miejsce w ogródku możemy 
więc cebule rozsadzić. Możemy je 
podarować przyjaciołom lub wy- 
mienić na inne gatunki by rozsze- 
rzyć kolekcję. z 

Po wykopaniu cebul ziemię 
oczyszczamy dokładnie z chwas- 
tów trwałych. Rozsypujemy kom- 
post lub torf, zasiłamy garścią na- 
wozów mineralnych w mieszance 
Fruktus i przekopujemy szpa- 
dlem. Po zagrabieniu ziemi można 
na tym miejscu posadzić rośliny 
jednoroczne na przykład szałwię, 
petunię lub tagetes, które będą 
ozdobą rabatki przez lato. Jesienią 
cebule trzeba posadzić na powrót 
do ziemi. Terminy wykopywania 
i sadzenia cebul podane są w załą- 
czonej tabeli. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Jak co tydzień kontynuujemy 
wymianę nasion i sadzonek. Kinga 
Jasińska, ul. Kraszewskiego 64, 
05-402 Otwock, odstąpi nasiona 
ozdobnej, kolorowej kukurydzy 
w zamian za nasiona roślin cytruso- 
wych i daktyli. Wojtek Kowal- 
czyk, Turka 105, 21-005 Wólka 
Lubeiska, odstąpi nasiona poma- 
rańczy w zamian za nasiona innych 
roślin egzotycznych. Marcin Ko- 
meda, ul. Tetmajera 7/3, 58-570 
Jelenia Góra 12, wymieni pro- 
spekty firm samochodowych na 
nasiona roślin egzotycznych. Po- 
ważną ofertę nadesłał nam Leszek 
Tyc, uł. Jagiellońska 75, 34-360 
Milówka. Leszek wymieni nasio- 
na: melona, kawona, dyni, pigwy, 
orzeszków ziemnych, złotokapu, 
rodzynka brazylijskiego, pomido- 
ra skórzastego i roślin cytrusowych 
na nasiona innych roślin egzotycz- 
nych. Jarosław Grochowski, Ber- 
główka, 16-320 Bargłów, poszu- 
kuje nasion rodzynka brazylijskie- 
go, figi i sadzonek ananasa. 

(am) 
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bliżają się wakacje — czas 

wycieczek i biwaków. Co 
począć wówczas z ulubionym 
zwierzątkiem, jeżeli zabranie go 
ze sobą nie jest możliwe? Spo- 
sób postępowania zależy od ga- 
tunku zwierzątka, jego wieku, 
oraz od tego na jak długi okres 
planujemy wyjazd i czy koledzy, 
rodzeństwo, lub znajomi mogą 
zaopiekować się w tym okresie 
naszym pupilem. 

Poniżej zamieszczam podsta- 
wowe wskazówki jak postępo- 
wać w takim przypadku z po- 
szczególnymi gatunkami zwie- 
rząt. 


PSY. Wymagają niestety 
obecności osoby, która wypro- 
wadzi je na spacer, dlatego po- 
moc bliskich, lub znajomych 
będzie niezbędna. Przetrzyma- 
nie psa w schronisku dla zwie- 
rząt, lub u osoby zajmującej się 
zarobkowo opieką nad zwierzę- 
tami jest dość drogie. 


KOTY. Te typowo domowe, 
a nawet rasowe, można na parę 
dni pozostawić w domu, pod 
warunkiem zapewnienia kuwe- 
ty z piaskiem, gdzie będą one 
zostawiać nieczystości, oraz mi- 
ski z wodą i pokarmu. Na okres 
dwóch dni specjalna dbałość 
o pokarm nie jest konieczna, ale 
potem powinien ktoś ze znajo- 
mych odwiedzić pupila, nakar- 
mić go, wymienić wodę i piasek 
w kuwecie. W naszym kraju nie 
są produkowane specjalne, su- 
che brykietki dla kotów — po- 
dobne do tych jakie przezna- 
czone są dla psów i osiągalne 
w naszych sklepach. Popularne 
dachowce mogą kilka dni spę- 
dzić w altanie, piwnicy, lub 
ogródku. Poradzą sobie świet- 
nie, jeżeli zapewnimy im lego- 
wisko i na wszelki wypadek mi- 
seczkę z wodą. Jako pokarm bę- 
dą im służyć... myszy. 


ŚWINKI MORSKIE. Bez spe- 
cjalnych trudności możemy po- 
zostawić je same w dużej klatce, 
gdzie można im dostarczyć od- 








WAKACJE (1) 


powiednią ilość pokarmu, na- 
wet na okres tygodnia, lub dłu- 
żej. Ilość pokarmu ustalamy na 
podstawie obserwacji i własne- 
go doświadczenia oraz dodaje- 
my porcję awaryjną na następne 
dwa — trzy dni. Podstawa żywie- 
nia będzie dobre siano oraz po- 
karmy soczyste takie jak mar- 
chew, buraki pastewne, bru- 
kiew. Możemy też zamiast siana 
wykorzystać specjalnie, fabry- 
czne mieszanki dla zwierząt la- 
boratoryjnych, _ umieszczone 
w odpowiednich karmidłach. 


CHOMIKI. Ogólne zasady 
postępowania jak w przypadku 
świnek morskich, niezbędny 
jest dodatek ziarna zbóż. Pro- 
blematycznie jest tylko pozos- 
tawienie matek karmiących 
młode, gdyż wymagają wtedy 
szczególnie -troskliwej opieki 
i urozmaiconego żywienia. 


SZCZURY 1 MYSZKI. Wyko- 
rzystujemy mieszanki fabryczne 
w karmidłach, suchy chleb, ziar- 
na zbóż. Pożądany jest dodatek 
marchwi, lub innych soczystych 
warzyw okopowych. Niezbęd- 
ne jest też dobrze funkcjonują- 
ce poidło z wodą. 


(dokończenie za tydzień) 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


SCHEMAT POIDŁA 
AUTOMATYCZNEGO 
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OD WELOCYPEDA 
DO WYCZYNOWEGO 
„RIGIDOEULE” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





- — Swoją karierę w kadrze narodowej rozpoczynałem na „Waherenie” 
z drewnianymi kołami. W 1933 roku w barwach klubu „Warszawa” udało 
mi się wywalczyć wicemistrzostwo Polski. Na finiszu o gumę przegrałem ze 
swoim największym rywalem, Korsakiem Zalewskim z WTC — wspomina 
Feliks Brymas, kilkakrotny sędzia główny Wyścigu Pokoju. 3 

Trzecia część wystawy pokazuje powojenne osiągnięcia polskich kola- 
rzy. Prezentowani są zwycięzcy Wyścigów Pokoju z Królakiem, Szurkow- 
skim i Piaseckim na czele, mistrzowie świata, medaliści olimpijscy. 

Dodatkową atrakcją dla zwiedzających są młodzieżowe rowery BMX, 
szlagier eksportowy bydgoskiego „Rometu” (niestety w naszych sklepach 
nieosiągalne) oraz zestaw filmów o tematyce kolarskiej, które można 
obejrzeć w sali kinowej Muzeum Techniki. 

Wystawa jest wspaniałą lekcją historii, pokazując początek i niełatwą 
drogę do sukcesów, którymi szczyci się obecnie nasze kolarstwo. 


Autorką mego portretu jest Marzena Pudko, którą 


zapisuję do Rzepklubu. 


JUSTYN OPARA 








REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Rozrasta się sekcja właścicieli kundli w Rzepklubie! Dziś 
zapisuję tzabelę Kędzię z Trzykropką — Megi, Kasię Kloc z Re- 
ksiem i Murzynem (bardzo mi się podobała historyjka o bez- 
domnym kundlu, którego nazywano Turystą, aż znalazł wresz- 
cie swój dom i swoją panią). Zapisuję też Kasię Styczyńską 
z Kajtusiem, który umie zaganiać barany. 

A oto hasło wymyślone przez Kasię Kloc: PIES PRZYJACIE- 
LEM CZŁOWIEKA NA DOBRE I ZŁE No, właśnie... 

Asia Krzysztofiak, którą też zapisuję do sekcji wraz z jej 
Reksiem, pyta dlaczego jak coś jest złe, ludzie mówią, że „jest 
psie”? „Psia pogoda”, „„psa urok”, „psi los” ... 

To chyba wzięło się z tego psiego łosu. Bywa, że nie jest do 
pozazdroszczenia. 5 

ANEGDOTKI x 

— Wyobraź sobie, było właśnie włamanie do skłepu jubiler- 
skiego za rogiem. W sejfie były same imitacje, których złodzieje 
nie tknęli... 

— To po co się włamali? ś 

— Ukradli urządzenie alarmowe z kamerą za dwieście 
tysięcy! * 


Kopia starożytnego okrętu 


W Grecji trwa obecnie budowa dokładnej kopii statku greckiego, który 
brał udział w bitwie pod Salaminą w 480 r. p.n.e. Grecy zadali wówczas 
druzgocącą klęskę flocie perskiej, zatapiając ponad 200 okrętów nieprzy- 
jacielskich. Budowę statku rozpoczęto w 1983 r. Zakończenie prac przewi- 
duje się w 1986 r. 

Statek ma 35 m długości, a jego nośność wynosić ma 55 ton. Posiadać 
będzie dwa maszty i żagle. W pogodę 'bezwietrzną napędzany jest 
wiosłami. 


Gawns nieda WŃĆ... 


Co się wydarzyło 19 i 20 czerwca 








— Zalecam panu dłuższy pobyt nad morzem. Czy jest to 


19 VI 1623 r. — urodził się Blaise 
Pascal, francuski filozof, matema- 
tyk i fizyk. Jego osiągnięcia nauko- 
we, odkrycia dotyczące pewnych 
zasad matematycznych i praw fizy- 
cznych zrewolucjonizowały ów- 
czesny świat nauk przyrodniczych; 
do dziś zresztą trójkąt Pascala w al- 
gebrze i zasada hydrodynamiczna 
w fizyce spędzają sen z oczu 
uczniów. Największe jednak zna- 
czenie i wartość ma dorobek Pa- 
scala jako filozofa. W dwóch pod- 
stawowych dziełach: „Myślach” 
i „Prowincjałkach” zawarł on wiel- 
ki ładunek refleksji o świecie i o lu- 
dziach. Przez 39 lat swego życia 


e cia” i wielu innych utworów, pereł 
„literatury polskiej. | pomyśleć, że 


możliwe? 


przez współczesnych został Fredro 
wyszydzony do tego stopnia, że 
chciał zniszczyć swoje utwory. 


20 VI 1808 r. — zmarł Franciszek BRzepyjubu: 


Xawery Dmochowski, pisarz, je- 
den ze świetniejszych działaczy 
Kałłątajowskiej Kuźnicy. 


RZEPKLUB 


. 

19 VI 1921 r. — zmarł Tadeusz 
Rittner, dramaturg, dziś jego sztu- 
ki, dość często wystawiane w tea- 
trach, wzbudzają w wielu tylko 
wzruszenie ramion a był on ongiś 
wziętym autorem sztuk scenicz- 


wski. 


— Ależ tak, panie doktorze! Jestem marynarzem! 


PS. Anegdotki wyszperała Grażyna Berdys, którą zapisuję do 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłali: 
Maja Limanowska, którą zapisuję do klubu oraz 
członkowie klubu — Jakub Gielniak i Robert Piotro- 


nych. 
wykonał olbrzymią pracę, stawia- 


jącą go w szeregu olbrzymów ge- 
niuszu ludzkiego. 

19 VI 1953 r. — sąd amerykański 
skazał na karę śmierci Juliusza i Et- 
hel Rosenbergów, za rzekome 
sprzedanie ZSRR „tajemnic ato- 
mowych”. Nie udowodniono im 
bezspornie winy, przeciwko wyro- 
kowi protestowała światowa opi- 
nia publiczna, jednak były to lata 
zimnej wojny, więc wyrok wyko- 
nano. 


człowieka 
bowiem 


głowa 


człowieka 
Ponadto: 
20 VI 1793 r. — urodził się hrabia 
Aleksander Fredro, komediopi- 
sarz, autor „Zemsty”, „Dożywo- 


bydlę 


Jeszcze raz i jeszcze raz trzasnęło coś podczas drogi, 
a królewicz sądził za każdym razem, że to powóz pęka, 
lecz to pękały żelazne obręcze na sercu wiernego 
Henryka, gdyź pan jego był teraz wolny i szczęśliwy. 


© my RR 
BAJKA 


O DWUNASTU 
BRACIACH 


yli sobie niegdyś zgodnie król i królowa, którzy 
ieli dwanaścioro dzieci, ale samych synów. Pew- 

nego razu rzekł król do żony: 
— Jeśli trzynaste dziecię, które wydasz na świat, 
będzie dziewczynką, każę zabić dwunastu synów, aby 
cały mój majątek i królestwo przypadło jej w udziale. 


Cytat na dziś i na jutro: 

Mogę sobie dobrze wyobrazić 
bez rąk, nóg, głowy (jedynie 
doświadczenie uczy nas, że 


potrzebniejsza jest od nóg). 
Ale nie mogę wyobrazić sobie 


bez myśli: to byłby kamień albo 


B.Pascal 


Kazał też sporządzić dwanaście trumien, które wy- 
pełniono wiórami, a do każdej włożono poduszeczkę, 
po czym ustawiono je w zamkniętej komnacie. Klucz 
do tej komnaty dał król królowej, zakazując jej wspomi- 
nać o tym komukolwiek. 

Biedna matka siedziała cały dzień przy oknie i płaka- 
ła, tak iż najmłodszy synek, zwany według Biblii Benia- 
minkiem, który zawsze był przy niej, zapytał: 

— Dobra matko, dlaczego jesteś tak smutna? 

— Kochane dziecię — odparła królowa — tego nie 
mogę ci powiedzieć. 


Ale malec nie dawał jej spokoju, aż zaprowadziła go 
do komnaty, w której stały wypełnione wiórami trum- 
ny. Po czym rzekła: 

— Drogi Beniaminku, trumny te kazał ojciec twój 
sporządzić dla ciebie i twoich jedenastu braci. Jeśli 
bowiem powiję córeczkę, musicie wszyscy umrzeć! 


I rozpłakała się biedna królowa, a synek pocieszał ją 
mówiąc: 

— Nie płacz, droga matko, damy już sobie radę: 
uciekniemy z zamku. 

Królowa zaś rzekła: 

— Idźcie wszyscy do lasu, a jeden z was niech siedzi 
stale na najwyższym drzewie i patrzy na wieżę zamko- 





Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





wą. Jeśli powiję syna, każę wywiesić białą chorągiew, 
możecie wówczas powrócić do domu. Jeżeli jednak 
ujrzycie czerwoną chorągiew będzie to znak, że powi- 
łam córeczkę, a wówczas uciekajcie co sił, a Bóg niechaj 
was strzeże. Co noc będę wstawała i modliła się za was, 
zimą, abyście się mogli ogrzać przy ogniu, łatem, abyś- 
cie nie cierpieli od upału. 

Otrzymawszy błogosławieństwo matki krółewicze 
ruszyli do lasu. Co dzień i co noc jeden po drugim 
czuwali, siedząc na najwyższym dębie i patrząc na 
wieżę. Gdy minęło jedenaście dni i nadeszła kolej na 
Beniaminka, ujrzał on, iż na wieży zatknięto chorągiew. 
Ale nie była to chorągiew biała, lecz krwistoczerwona, 
zwiastująca braciom śmierć. Kiedy to bracia usłyszeli, 
rozgniewali się i rzekli: 


— Mielibyśmy ponieść śmierć dla marnej dziewki! 
Przysięgamy, że się zemścimy: gdziekołwiek spotka- 
my jakąś dziewczynę, popłynie jej czerwona krew! 

Po czym ruszyli głębiej w las, a w samej głębi boru 


gdzie było najciemniej, napotkali maleńki, zaczarowa- 
ny domek, pusty zupełnie. Rzekli więc: 


— Zamieszkamy tutaj, ty zaś Beniaminku, jako naj- 
młodszy i najsłabszy, pozostaniesz w domu i będziesz 











KSIĘGA REKORDÓW 


Ogłaszam nowe rekordy w pisaniu imienia swego uko- 


chanego i swej ukochanej: 


Mężczyźni 
Z miłości do Etwiry — Krzysztof napisał tysiąc pięćset razy 


jej imię. 


Z miłości do Marka napisała jego imię dwa tysiące sto 


pięćdziesiąt trzy razy Sławka. Nazwiska są znane redakcji. 
Dokumentację otrzymałem. 


prowadził gospodarstwo, gdy my zajęci będziemy po- 
lowaniem. 

Odtąd starsi bracia szli co dzień na łowy i przynosili 
do domu zające, sarny, ptaszki i inną upolowaną zwie- 
rzynę. Beniaminek zaś przyrządzał jedzenie, aby mogli 
zaspokoić głód. Tak żyli w domku przez dziesięć lat, 
a czas nie dłużył się im bynajmniej. 


Tymczasem córeczka królowej podrosła już. Była. 
ona dzieweczką dobrą i piękną i miała złotą gwiazdkę 
na czole. Pewnego razu podczas wielkiego prania uj- 
rzała królewna wśród bielizny dwanaście koszul mę- 
skich i zapytała matki: 

— Do kogo należą te koszulki, dla ojca byłyby prze- 
cież za małe? 

— Drogię dziecię, koszulki te należą do twoich dwu- 
nastu braci! 


A dziewczynka spytała: 

— A gdzież są moi bracia? Nigdy jeszcze o nich nie 
słyszałam! 

Królowa odparła: « 

— Bóg jeden tylko wie, gdzie oni są: błąkają się 
pewnie po świecie. 


Cdn. 
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„EO SMOK WYKRZYKUJE 
CO RANO? STAJE WOKNIE I MOŁA; 
„TMASTĘPNYM RAZEM ZJEM TEGO KURDUPIĄ, 
TEGO PROFSA MIĘTOWEGO , TĘ KARY= 
KATURĘ, WIELKOLIDA „TEGO... * 
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cd. ŻABI KRÓL 


ujrzała żabę, siedzącą na progu, Szybko zatrzasnęła 
drzwi i wróciła do stołu. Ale król spostrzegł wnet, jak 
była przerażona i jak jej biło serce, więc zapytał: 

— Czego się boisz, dziecię? Czy za drzwiami stoi 
olbrzym, który cię chce porwać? 

— Ach, nie — rzekła królewna — to nie olbrzym, to 
szkaradna żaba. 

— A czegóż ona chce od ciebie? 


— Ach, ojcze, kiedy się wczoraj bawiłam nad studnią, 
wpadła mi złota kuła do wody. Taka byłam zmartwiona 
i tak głośno płakałam, że żaba wyniosła mi kulę, a po- 
nieważ żądała tego koniecznie, żeby była moją towa- 
rzyszką zabaw, przyrzekłam jej. Ale przecież ja nie 
myślałam, że ona potrafi wyjść z wody! 


Wtem rozległo się znowu pukanie i głos zawołał: 
— Otwórz mi, królewno, 


A król rzekł: 

— Co obiecałaś, musisz spełnić. kiż więc i otwórz 
drzwi! 

Królewna posłuchała ojca, a żaba wskoczyła do po- 
koju i stanęła obok jej krzesła mówiąc: 

— Podnieś mnie. 


na stół, a gdy już tam siedziała, rzekła: 


— Oczywiście, wiele razy. Czasem mnie tylko jakiś pacjent kopnie... 


KALENDARZ POŻYCZYLIŚMY sobie od Rzymian, cyfry od Arabów, 


system bankowy od Włochów... Kto mi jeszcze poda podobne przykła- 
dy? — pyta nauczyciel na lekcji. 


Zgłasza się Mądrala: 
—- My pożyczamy żelazko od Iksińskich, a młynek do kawy od 


sąsiadów z dołu... 


— Teraz podsuń mi swój złoty talerzyk, abym mogła 
jeść z tobą. 

Królewna spełniła jej życzenie, choć bardzo niechęt- 
nie. Żaba zjśdała z apetytem, ale królewnie ani kąsek 
nie chciał przejść przez gardło. Wreszcie żaba najadła 
się i rzekła: 

— A teraz zanieś mnie do swego pokoiku, pościel 
swoje łóżeczko i połóż się ze mną spać: zmęczona 
jestem bardzo. 

Królewna rozpłakała się rzewnie ze strachu przed 
zimną żabą, której dotknąć się brzydziła i która miała 
spać w jej ślicznym, czystym łóżeczku, ałe kró! zmarsz- 
czył brew i rzekł: 

— Nie wolno ci gardzić tym, kto ci dopomógł w nie- 
szczęściu! 

Ujęła więc krółewna żabę w dwa palce, zaniosła do 
swego pokoiku i położyła w kącie. Ale gdy już leżała 
w łóżeczku, żaba przylazła wnet i rzekła: 

— Weż mnie do swego łóżeczka, bo powiem ojcu. 

Rozgniewała się piękna królewna, chwyciła żabę 
i z całych sił rzuciła ją o ścianę: 

— Teraz będziesz już mogła wypocząć, szkaradna 
ropucho! 

Ale gdy żaba spadła, jakże się królewna zdziwiła 
widząc zamiast niej królewicza o pięknych oczach! Za 
zgodą króla został on jej towarzyszem i mężem. I opo- 


wiedział jej, że zła czarownica zakięła go w żabę, a nikt 
prócz królewny nie mógł go wybawić. Nazajutrz, gdy 
słońce zbudziło ich ze snu, zajechał powóz, który miał 
ich zawieźć do państwa królewicza. Osiem białych 
koni, z pióropuszami na głowach i złotymi łańcuchami 
zamiast uprzęży, rżało niecierpliwie, a z tyłu stał służą- 
cy młodego królewicza, zwany wiernym Henrykiem. 
Gdy królewicz został przemieniony w żabę, wiernego 
Henryka ogarnęła taka rozpacz, że kazał sobie serce 
opasać trzema żelaznymi obręczami, aby nie pękło 
z żalu. 


Wierny Henryk wsadził królewicza i królewnę do 
powozu sam zaś stanął z tyłu, uradowany z wyzwole- 
nia swego pana. Kiedy już spory kawałek ujechali, 
usłyszał krółewicz za sobą trzask, jakby coś pękło 
w powozie. Odwrócił się więc i zawołał: 

— Wierny Henryku, powóz się łamie! 

— Nie, panie, to nie powóz się łamie, 

To pęka obręcz, obręcz żelazna, 

Która ściskała me serce słabe, 

Gdym myślał, że już szczęścia nie zazna, 

Bo tyś zaklęty był w żabę! 


Dokończenie na str. 7 





